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Kilka świeżych faktów z życia W ielko­
polski złożyło się na obraz tamtejszych sto­
sunków. Hakatyści ciągle k rzyczą, że Polacy 
wciąż politykują na szkodę państwa pruskiego 
i że gdzie jeno się z liorą  w jakimkolwiek ce­
lu, zaraz spiskują, albo conajnmie-j jątrzą prze­
ciw Niemcom, którzy, przeciwnie, znoszą te n a ­
paści z gołębią łagodnością i starannie unikają 
waśni z Polakami. Dlatego właśnie trzeba 
skrępować wszelkie polskie stowarzyszenia ido  
zgromadzeń nie dopuszczać, a natomiast zsze- 
regować wszystkich Niemców do wspólnej oby­
watelskiej pracy nad ugruntowaniem narodo­
wego spokoju w prowincyi. Cóż o tern mówią 
fakta ?

W  Elblągu odbył się zjazd niemieckich 
stowarzyszeń śpiewackich. Koncerty, uczty, 
narady i baliki urwały dni lulka. Miasto napół 
polskie, napół litewskie, tylko pociągnięte nie­
mieckim pokostem, ugaszczało przybyszów, mię­
dzy którymi było wielu dygnitarzy rządowych, 
a na. ich czele stał były minister oświaty, te­
raz zaś naczelny prezes Prus Zachodnich, zna- 
ny p. (dossier. On-to właśnie wygłosił mowę, 
w której prawił o cywilizacyjnej rńisyi Niem­
ców wśród barbarzyńskich Słowian, wyliczył, 
co już oni zrobili- ja k daleko się posunęli i 
w końcu zaw ołał: „W  naszych pieśniach, jak  
w duszy naszej niech zawsze brzmi zwrotka: 
Sztandai kultury niemieckiej wysoko trzym aj­
my nad W isłą !u — Huknęła salwa oklasków, 
podniosły się ręce do przysięgi, że tak będzie, 
jak  rzeki p. Gossler, a delegat królewiecki 
Kable przedstaw.! do uchwały taką rezolucyę: 
„Każda uroczystość śpiewacka, gdziekolwiek 
się odbędzie w państwiepruskiem, powinna być 
wałem przeciw polonizmowiu. Uchwalono zbu­
dować tę groźną fo rtecę , poczem zaraz od­
śpiewano „Straż nad W isłą11 na nutę „W acht 
t  n  R beinu. Słowików pruskich, ani tej tw ier­
dzy, którą oni wznieść zam ierzają, n ik t się nie 
zlęknie, lecz jeśli nawet p. Grossler nie dba o to, 
że tylko mała część W isły płynie przez fcery- 
toryum państwa pruskiego, to łatwo sobie wy­
obrazić, jak  się rozbujał szowinizm w obozie 
hakatystów.

Jednocześn ie  w Bydgoszczy odbył się 
zjazd techn ików  n iem ieck ich , a na nim  jakiś 
p. Graboif opowiedział co się w te j okolicy za­
chowało z czasów polskich. Oto, nie pozostało

b- nic. r : jc z  kilku wykopanych z ziemi 
czerepów dzbana, darowanego 700 lat temu 
przez króla polskiego Brczemyszczela jakiemuś 
słynnemu między Polakami opojowi. Ten try ­
wialny koncept p. Grabolla zachęcił całe towa­
rzystwo techników niemieckich do naigrawania 
się z naszej cywilizacyi , a dzienniki pruskie 
z lubością opisują tę błazeńsk^ „dyskm yę11.

A kiedy tak łagodni i dobrze wychowani 
Prusacy baw ił się naszym kosztem , polskie 
stowarzyszenie przemysłowców w Inowrocławiu 
zebrało się, aby uczcić 25-tą rocznicę swego 
istnienia. Przybywających członków zamierza­
no powitać na dworcu i potem wszyscy razem 
mieli z muzyką udać się na posiedzenie w ho­
telowej sali, lecz polieya nie pozwoliła na to, 
a na rekurs, wniesiony do wyższej władzy, ta 
odpowiedział s, że polieya postąpiła roztropnie, 
ponieważ można się obawiać zakłócenia publi­
cznego spokoju.

Takież stowarzyszenie przemysłowców to­

ruńskich na swój jubileusz dwudziestopięcio- 
leoia już się nie starało o zezwolenie władzy 
na publiczny obchód albowiem byłoby to da­
remne. Odbyto posiedzenie w zamkniętym lo­
kalu, spożyto obiad bez toastów i wina) -*o 
rzadkie u nas i godne uznania., potem znów na 
posiedzeniu wioczornem wysłuchano referatów 
i uchwalono rezolucye, które warto powtórzyć, 
a więc p ierw szą: „Stowarzyszenia przemysło­
we polskie n 'e  zajmują się polityką, i sprawa­
mi narodoweir i i nie powinny niemi się zaj­
mować11 — i d ru g ą : „Polskim rzemieślnikom i 
przemysłowcom zaleca s ię , jako jodynę środki 
powodzenia: pracowitość, akuratność i sło­
wność1'. Hakatyści przyrzekają możne poparcie 
niemieckim rzemieślnikom za nienawidzenie 
Polaków.

W  Wialkopolsee ścierają się dwie etyki: 
polska z pruską. Z przytoczonych faktów wi­
dać, czem się one różnią, niech więc każdy 
oceni je  podług upodobania, my zaś tylko po­
wiemy, że kto sobie postawi za reguię życia 
milczeć, kształcić s ię , pracować sumiennie i 
zawsze dotrzymywać zobowiązań, ten buduje 
następnym pokoleniom silną i zaszczytną przy­
szłość. Zużytkujmy niedolę do wykorzenienia 
z siebie przywar naszych a wzmocnienia za­
let — i bądźmy o przyszłość spokojni.

Sułtan turecki zrobił jeszcze jednę, a od­
ważną próbę, aźali mu się nie uda rozbić kon­
certu mocarstw europejskich i pozyskać gran i­
cy z Grecyą wzdłuż rzeki Peneios, to jest ta- 
kiej granicy, że nietylko przesmyki górskie, 
które przyznała Turcyi komisya militarnych 
pełnomocników, ale także spory pas Tessalii 
dostałby się pod panowanie półksiężyca. Kiedy 
rosyjski minister hr. Murawjew swym okólni­
kiem do ambasadorów wystąpił z propozycyą 
przynaglenia rokowań 'pokojowych i kiedy w 
skutek tego gremium ambasadorów w Konstan­
tynopolu zażądało od Porty niezwłocznej zgo­
dy na podyktowane przez nich warunki poko 
ju, natenczas sułtan wystosował do Cesarza au- 
stryackiego telegram, w którym, odwołując się 
do jego pizyjaźni, prosi go o pośrednictwo w 
interesie Turcyi. Cesarz natychm iast odpowie­
dział również telegramem francuskim. który 
następnie opublikowano w Wiener Abendpost. 
Telegram ten brzm i:

„L'amitió sincóre et loyale que je  porte ii 
Yotre Majeste et qu’Elle invoque ii juste titre 
dans les presentes circonsr.ances me fait nn do- 
voir de Lui constnller dans Son propre mt h’ćt 
colui de Son empire la prompte conclusion de 
la paix avec la Grece sur ia base des condi- 
tions formulees par les Ambassadeurs ii Con- 
stantinopole.

La iigne frontiere proposóe par la commis- 
sion des attaohes militaires rópond au prinoi- 
pe de reoidtication strategique adopte de prime 
abord par Votre Majeste et consfcitue, avec les 
autres conditions de paix, le Maximom des 
concessions reconnues comme equitables par le 
concert des grandes puissances iequel, ferme et 
uni dans ses rósolutions, tient avant tout ii 
creer un etat de choses oifrant a. 1’Europe de 
solides garanties de paix et de tranquillite.

Je  prie par consequent Votre Majestć de 
prendre mes conseiis en serieuse consid cration 
et ] 3 saisis cette occasion pour Lui renouveler 
l’expression de mes sentiments de haute estime 
et de sincere amiuiću.

W  tłumaczeniu to tik wygląda:
„Szczera i lojalna pt-zyjaźń, którą żywię 

dla Waszej cesarskiej Moici i do której Wasza 
C. Mość odwołała się zujełnie słusznie w te­
raźniejszych okolicznościach, nakłada na mnie 
obowiązek doradzić Wasz«j Mości, abyś w swym 
własnym interesie j w interesie swego pań­
stwa nakazał przyśpieszył) zawarcie pokoju z 
Grecyą na warunkach sii umiłowanych przez 
ambasadorów w Konstantynopolu. — Linia gra­
niczna, w ytknięta przez komisyę wojskowych 
attaches odpowiada zasadnie sprostowania stra­
tegicznego. przyjętej od pvczątku przez W. £L 
Mość i wraz z innymi warunkami pokoju tw o­
rzy maksymum tego, co iioncert wi( lkioh mo­
carstw uznaje za słuszne przyznać, ponieważ 
ów koncert, w swych postanowieniach stały i 
zgodny, na to przedewszystkiom kładzie nacisk, 
aby wytworzyło ęię położenie rzeczy, dające 
Europie poważną rękojmię pokoju i . spokoju. 
Proszę tedy W. C. M. wziąć moje rady pod po­
ważna rozwagę' i korzystam z tej sposobności, 
by powtórzyć W. C. M. wyrazy mego wysokie­
go szacunku i szczerej przyjaźni11.

Ta odpowiedź Cesarza jest —- że się tak  
wyrazimy7 — żołnierska, Nie ma w niej dy­
plomatycznych ozdób, natomiast jest pewna su­
rowość. Taką powinna być szczera i przyja­
cielska, a że nie czuć w riej miękkości, to się 
tłómaczy tern, iż właściwie sułtan nie powi­
nien był robić takiej próby rozszczepienia je­
dnomyślności m ocarstw , zwłaszcza po tym 
akcie solidarnego postępowania z Rosyą, jaki 
wyszedł z P  etersburga podczas pobytu tam Ce­
sarza, gdy hrabiowie Gołuchowski i Murawjew 
wystosowali jednobrzmiące noty do rządów 
państewek bałkańskich, chwaląc ich zachowa­
nie się właśnie w sprawie grecko-tureckiej. 
Odpowiedź mniej stanowcza, omotana grzecz­
nościami i współczuciaim, mogłaby natchnąć 
sułtana złudzeniem, które ostatecznie jemu 
tylko byłoby zaszkodziło, Wrażenie takiej od­
powiedzi musi być w Konstantynopolu bardzo 
silne i decydujące. Jakoż donoszą stamtąd, że 
wywarło ono taki właśnie efekt^ — i to zna­
komicie się przyczyni do przyśpieszenia poko­
ju. Być A  iż sułtan byłby się jeszcze udał 
z prośbą o pośrednictwo do cesarza Wilhelma 
Ii-go, ponieważ Niemcy darzyły _ Turcyą spe- 
cy7alną życzliwością, ale uprzedzając taki kros: 
sułtana, cesarz Wilhelm sam wystosował do 
niego telegram z drogi do Lofotenów, a w tej 
depeszy usilnie doradza mu przystać na. to, co 
przysądziła konferency.a p. -ul-asadorów M kró t­
kim przeciągu czasu wszyscy trzej cesarze oso­
biście zwrócił’ się do sułtana, zaznaczając 
zgodność między -sobą i z dypiomacyą wszyst­
kich wielkich mocarstw. Jest to więc rzadka 
manifestaoya solidarności potęg europejskich w 
interesie pokoju, — fakt mający znaczenie dla 
całej Europy7 i zapewne na długo Powinm to 
sobie zanotować wszyscy ci, którzy cokolwiek 
budują na możliwych zamieszkach w Macedo­
nii , Starej Serbii ’ t. d., a sułtan może to 
zaliczyć do swoich zysków, skoro nie zadawalają 
go warunki poko ju , ułożone przbz ambasa­
dorów.

Krótkowidze tureccy cliciehby obedrzeć 
Grecyą i gdyby pozwolono im to uczynić, po­
kój byłby bardzo niepewny. Po jakimś czasie 
Grecyą zuowuby się zerwała, przygotowaw­
szy pierwej powstanie na. Archipelagu, w 
Azyi Mniejszej i w ziemiach bałkańskich, 
co do których mogłaby z góry porozumieć się 
z państewkami sło wiańskimi. W tedy zapewne

oręż turecki juźby nie święcił łatwych tryum ­
fów. Zatem Europa, budując trw ały „pokój i 
spokój11 — co podkreśla depesza Cesarza F ran ­
ciszka Józefa — ratuje nietylko Grecyę, ale i 
Turcyę. W prawdzie dziś trudno to zrozumieć 
Turkom, których odurzyły zwycięstwa, lecz 
zrozumieją to późusej.

Jednakże szczęśhwa wojua tak bardzo 
wbiła ich w zarozumiałość, że może me usłu­
chają wszystkich upomnień. Możliwe jest takie 
szaleństwo, bo właśnie donoszą, żo z różnych 
stron ściągnęła Turcya do Tessalii nowych 
wojsk przeszło 150 tysięcy i z flotą swoją cdś 
manewruje. Ja k  w kwietniu Greeya nio po­
słuchała Europy, tak teraz może jej nio zeclioe 
usłuchać- Turcya. Lecz znajdzie mocarstwa 
przygotowane do stanowczej odpowiedzi, która 
już zapewne jest układana, bo donoszą , że br. 
Gołuchowski , pojechawszy teraz do Erancyi 
po swoją rodzinę, bawiącą tam u krewnych, 
zjedzie się w Vicłiy z p. Jianotau.c, kierowni­
kiem dyplomacyi tego kraju, którego flota mo­
że oddać wielką usługę sprawie pokoju na. 
W  schodzie.

Akcya ugodowa. — W Chebie.
Piszą nam z W iednia, 11 lipca:
Konstatując, że na teraz konfereneye ugo' 

dewe stały się niemożliwemi, znany półurzędo- 
wy kom unikat „Frem denblattu“ me oznacza! 
bynajm niej, jakoby rząd zupełnie zaniechał 
starań około sprowadzenia ugody w Czechach. 
To tez w dzisiejszym artykule wstępnym, two­
rzącym komentarz przedwczorajszego komuni­
katu, „Frem denblatt1' zapewnia, że rząd i nadal 
uważać będzL jako swój obowiązek pracować 
nad uporządkowaniem spraw językowych w 
Czeohach i przygotowaniem ich ustalenia w 
drodze p raw odaw czejT rudności, na które na­
potkały pierwsze kroki w tym  kierunku nie' 
odstraszą rządu od przystąpienia do rozwiąza­
nia tego problematu na tej lub innej drodze 
i wyjaśnienia praw, przysługujących Czechom 
i Niemcom. Jeżeli więc szowinizm witał z 
zapałem w znanym komun;kacie niby to manifest 
wojenny rządu przeciwko Niemcom, to oczywi­
ście rząd me zammrzał wcale komunikatowi 
nadać tego znaczenia.

Dalej Fremdenblatt konstatuje, iż wyraże­
nie kom unikatu: „pozaparlamentarne osobisto­
ści11 wy siu cza »o ipso przypuszczenie, według 
którego rokowania toczyły się z niektórym: 
członkami klubu wiernokonstytucyjnych wielkich 
właścicieli, należącymi do parlamentu. Zagadka, 
z kim więc właściwie rozpoczęto poufne roko­
wania? — staje się tein trudniejszą do roz­
wiązania. W edług pewnych relacyi, pocłtop do 
owych rokowań dał ‘ dr. Rieger. Sędziwy 
wódz czeski b j7ł w Burgu, aby podziękować 
Cesarzowi za ty tu ł Laroua. Cesarz przy tej 
sposobności ponownie podniosł konieczność u- 
gody w Czechach. F Rieger, jako rzeczywisty 
patryota czeski a mąż doświadczony, który za­
darcie ugody r. 1890 u^aża  słusznie jako je ­
den z najohlubniejszych swycn czynów poli­
tycznych, zupełnie się zgadzał na to życzenie 
i napomknął o przywróceniu dawnej organiza- 
cyi o k r ę g  o w ej, jako środku rozwiązania tru ­
dności. Następnie p. Rieger przedłożył tę spra­
wę hr. Badeniemu. To tłómaczy, dla czego 
pierwsza wiadomości o konferencyach ugodo­
wych pojawiły się w dziennikami czeskich.

Co do owej organizacyi okręgowej, już 
dawniej przypomnieliśmy, że przed 10 laty  za ­

proponował ją  dr. Mattusz. Czeohy aż do r. 
184S były podzielone na okręgi (Kreise) i n ikt 
w tern nie dopatrywał się „podziaiu“ kraju, 
zamachu na jego integralność. Gdyby teraz 
przywrócono tę organizacyę. powstałyby np. 3 
okręgi przeważnie czeskie, 2 jirzeważme nie­
mieckie, w pierwszych mógłby być zaprowa­
dzony urzędowy język czeski, gdy w drugich 
pozostałby nim memiacki, z zastrzeżeniem n a ­
turalnie, aby wszystkie władze całego kraju 
rozporządzały dostateczną ilością orgauów dwu­
języcznych. Jeżeli zważymy, że n. p. w powie­
cie chebskiiu (Eger) według ostatniego spisu 
ludiiości było tylko 120 Czechów, czyli 0’35°/0, 
to istotnie trudno twierdzić, aby praktyczna 
potrzeba wymagała w takim powiecie samych 
dwujęzycznych urzędników! Reprezentacyom 
okręgowym moźnahy także przekazać załatwia­
nie niektórych spraw miejscowych, zwłaszcza 
szkolnych. W  ten sposób historyczna organiza- 
cya okręgowa stałaby się pewną podstawą akcyi 
ugodowej. Jeżeli istotnie p. Rieger w zgodzie 
z drem Mattuszem zaleca tę myśl, to w (ka­
żdym razie zdanie tak  wytrawnych patryotów 
czeskich zasługuje na uwzględnienie.

Dalszy przyczynek m  dziejów ostatniej 
fazy sporów językowych tworzy list posła 
Barnreithera, ogłoszony w tutejszych dzienni­
kach. Korespondencya praska Lloyda peszteń- 

, skiego, której autorem , według przypisku re- 
jdakcyi, ma być „wybitny poi;tyk  czeskih 
j twierdziła, że wymieniany poseł krótko przed 
wjdam.em rozporządzeń językowych oświad­
czył prezesowi gabinetu, że „ze stanowiska nie­
mieckiego nic można nic nadmienić przeciwko 
rozporządzeniom11. Oświadczeniem bakiem byłby 
p. Barnraichor stanął w sprzeczności ze swem 
stronnictwem, albowiem właśnie wiernokonsty- 
tucyjni wielcy właściciele najusilniei sprzeci­
wiają się tym rozporządzeniom, nie z niemie- 
cko-narodowych, lecz z politycznych, history­
cznych, jiowłedzmy centralistycznych powo­
dów. To też p. Barnreither oświadcza, że za­
komunikowany sobie projekt rozporządzeń, 
przedłożył konferenoyi kolegów, w której imie­
niu on sam, ks Auersperg, książę RoLan, ba­
ron Lndwigstorff, Promber i hi- Scuergkn o- 
świadczyli piezesowł gabinetu, że N iemcy ni* 
mogą przystać na te rozporządzenia, i że one 
wołają gwałtowną burzę.

Dziś jednak odbywa się tutaj narada 
wi irnokonstytucyjnych większych właścicieli 
pod prezydencyą hr. Oswalda Thuna. Oświad­
czenie p. B .rnreithera nie powinno przesądzać 
o jej wymkij. Bo inaczej rozważne stronnictwa 
żachowują, się wobec projektu awa. a wobeo 
wydanego już rozporządzenia. Z tego w.ęc, że 
wierno konstytucyjni wielcy właściciele sprze­
ciwiali się projektowi, ni6 wynika jeszcze ogi- 
cznio, aby dziś musieli domagać się i jak skraj­
ne stronnictwa niemieckie) prostego cofnięcia 
owych rozporządzeń. De Uge, ferendt sądzi się ina­
czej, niż de de lega la te. A właśnie cała tru ­
dność polega obeeme- na tern, ze. jak Czbsi ob- 
stawają przy niezmienionym tekście rozporzą­
dzeń, tak  niemiecka opozyeya skrajna żąda ich 
prostego cofnięcia, t. j. kapitulacyi władzy. Na­
leżałoby więc przypuszczać, że konferencja 
dzisiejsza większych właścicieli zaproponuje la- 
kąś drogę środkową, zwiaszcza, że ci panowie 
nie zdążają wcale do obalenia, gabinetu hr. 
Badeniego : tez nie uważają jego pozycy? jako 
zachwianej

Dodajmy, Ż6 także Vaterland w artykule 
wstępnym, podpisanym przez A. de J., dob ■

F e lje ton  l i te rack i .
L l 'wik Szczepański. Srebrne noce (lunahcaj. Na­
kładem Franciszka Bondego w Wiedniu i Centner- 

sekwera w Warszawie, 1897.
Nawet najbaidziej pusty frazes miał kie­

dyś swoją świetną przeszłość tzi że treść swą 
posiadał. Wówczas też nie był frazesem w tern 
słowa znaczeniu, co dzisiaj. Wówczas w epoee 
swojego powstania słowa, które go skłauały, 
były najlepszą i jedyną formą zmysłową, pod 
którą treść jogo mogła się obja wić. Skutkiem 
tez t& harmonii formy i treści, była dźwięcz­
ność ^ego wyraźny jemu tylko właściwy ton, 
który  drugi oh musiał uderzać przyjemnie. P rzy­
jemność zaś tonu tego była tak  wielką, że na­
rzucała się pomimo woli uszom a przez nie 
duszy słuchaczy Dla wielu jednakże sama 
dźwięczność była dostateczną. Nie badająo źró­
dła tej dźwięczności przyjmowano je  z nią 
samą jako założeniem, i korzystano potem z tej 
dźwięczności bez żadnej krytyki treśoiowej. 
Powtarzano więe takie dźw ęczne zdanie, pow­
tarzano je  pokoleniam i, uźywająo go du coraz 
to innych określeń, aż pozostał pusty dźwięk, 
który mówił tylko sobą. I  dźwięczało to biedne 
zdame, z którego duszę wydarto tak długo, 
póki nie przyszedł ktoś, co poczuł, że zdaniem 
tern dotknięte są tylko wszy. Zbuntował się 
przeciwko strawie fałszywej i zawołał: frazes! 
I  id tej chwili piękne zdanie stało się frazesem 
dla ludzi. Ale t_, iko dla ludz . i mówione tylko 
przez ludzi. Tern, czem było w istocie, tern też 
zostało i zostanie na wieki: piękną, dźwięczną 
całością. Ż e  zaś tak jest na to dowód, że nie- 
frazesowośó frazesu uczuwa się bardzo często 
wówczas, kiedy ktoś słuchający lub czytający 
taite izes znajduje się w kole myśli i uczuć, 
z któreg' wyszedł ten frazes pierwotnie.

Al e irazesem takim  nie musi być tylko 
jedno zdanie. Może się nim stać cała sfera 
myśli i uczuć, która w jakiemś silnem intelek­
tualnie’ indywidyum zażądała swego uzewnę­
trznienia słowein, pędzlem, tonem Rd. i otrzy­
mała je rzeczy wiście. I  wówczas też, kiedy je  
otrzymała, żyła ona życiem prawdaiwem, póki 
nie stworzyła tzw. „kierunku szkołyu. Przyszli

uczniowie-epigonowie, zaczęli naśladować „ro­
dzaj , „gatunek i wstrętną swą pracą zabili 
usprawiedliwienie zewnętrzne swojej egzystencyi, 
pozbawiając nie—frazes treści i czyniąc go fra­
zesem. "W jednych rzeczach metamorfoza ta nie- 
frazesu wt> frazes trw ała długo, u innych krócej, 
ale konuc tej pracy destruktywnej zawsze był 
jednakim. Pozbawiona dla ludzi swej właściwej 
wartości zostawała ta  sfera odrzucona jako 
wyczerpana... przeżyta. Ale ona się ani nie 
przeżyła an. też nie została wyczerpana, bo 
każda sfera jest niewyozerpaną. Znudził się 
po prostu tak i kierunek ciągiem powtarzaniem 
i naśladowaniem, aż stał się pustym, straciwszy 
u epigonów wewnętrzną potrzebę swej mani­
festacji na zewnątrz. Że zaś me został wyozer- 
panym, na to znów dowód w tern, że później­
sze „kierunki11 zawierają częstokroć wiele rze­
czy będących istotną częścią kierunków po­
przedzających je  o lat dziesiątki i setki. I  dla 
tego tez dzieła twórców szkół i kierunków 
pozostają wiecznie te same co do swej wartuści 
w stosunku do ludzi, a dzieła epigonów prze- 
brzmiewają po krótkim  żywocie bez echa.

Żaden jednak może z t. zw. kierunków nie 
wypaczył, nie znudził się tak prędko jak  osta­
tn i t  zw. dekadentyzm francuski. Ci, którzy 
pierwsi z mm wyszli na arenę, ci rzeczywiście 
mieli coś powiedzieć. Tematowaniem żyoia po­
zbywali się oni rzeczywiśoib jednej jego stro­
ny. Ale zanim jeszcze zeszli dc grobu, w kilb i. 
lat zaiedwie po wy dźwięczeniu pierwszych to­
nów, m usidi być świadkami jak  naśladowcy 
wszelkiego rodzaju wykręcali i marnowali to, 
co oni wydali ze siebie prostem i wai tościo- 
wem, U nas dekadentyzm francuski pojawił się 
od razu w epigonowskiem odzieniu i zaczął 
wypowiadać się ustami uczniów.

Do tych uczniów należy i p. Ludwik 
Szczepański, który pierwszym swym tomikiem 
poezyi pt. „Srebrne noce‘lizaiekom endował się 
publiczności polskiej jako dekadent par excallen- 
ce 1 może pomimo to nie robiłbym p. Szcze­
pańskiemu z tego zarzutu, gdybym z rzeczy je ­
go był mugł wywnioskować, że treść dla k tó­
rej nową g , formę stworzyli dekadenci, stał a 
si? Jeg° własnością, a nie tylko ta  forma, a co 
najwyżej ten ton ogólny, którym odznaczają

się ich dzieła. Afe z małymi wyjątkami, z wier­
szy zawartych, w tym  tonnku odniosłem wra­
żenie, że p. Szczepański wsłuchał się w deka- 
dentów i wydało mu się że sam to czuje, co 
mu powiedzieli dekadenci. Tylko, że gdy dla 
nich ta tajemniczość, niedopowiedzianośó w ra­
żeń była jedną stroną, jouuym przejawem, dla 
p. Szczepańskiego stała się ona wszystkiem. Że 
zaś treść taka zbyt jest szczupłą, więc p. Szcze­
pański powtarza dekadentow w iormie nie do­
dając do mej nic prawie od siebie. Owszem 
siebie nawet powtarza, f raczej swoją przerób­
ką tej treści l formy, żiaś powtarzanie to dru­
gich i siebie tern więcej tram na wartości, je ­
żeli zwazymy, że p. Szczepański i u nas już 
miał poprzednika w Mirjaime.

Biorąc razem te utwory zawarte w tym 
tomiku pod względem wartości, zaraz na samym 
początku mówić trzeba o formie. W prawdzie 
autora poniża się już tern samem, jeżeli mówi 
się odrębnie o formie i o treści jego wierszy, 
jakby to były dwie rzeczy sztucznie ze sobą 
zlepione, aie w obecnym wypadau rzeczywiście 
forma jesc najlepszą stron^ tych wierszy.

Dźwięk strofek rytmu, spadek i następ­
stwo wyrazów są miejscami prześliczne. Gdzie­
niegdzie naw et zalety te są takie, że można 
się złudzić, iż są wyrazem głębszej treści. Ale 
treść ta co najwyżej jest konstatowaniem wy- 
subteluionych, rozpieszczonych i wydmucha 
nyoh aż do rozmiarów myśh drobnych, bardzo 
drobnych i nikłych sensacyi. Aucor sam to 
mówi nawet, kiedy jak  przystało na fachowe­
go poetę usiłuje w wierszowanej przedmov le 
charakteryzować gatunek swojej poezyi: 

„Pieśnię ci niosę: kwiat nikły!...u 
a o kilka wierszy dalej

„Pieśnię ci mosę: więź promieni bladą...“ 
To charakterystyczne; jj nie pomoże nic 

to, że autor w tym samym wierszu mówi o 
„nikłym 11 kwiecie, iż on

„l moc ma w sobie i upojne w on, eh  •
To powiedziane dla ludzi, aby wzmódz ja ­

koś sztucznie i sztucznie pokryć to, co powie- 
dzianem zostało dla siebie. Toteż ta nikłość 
treści odbiła się także na działaniu formy. 
Prześliczna w jednym  wierszu staje się nudną, 
jeżeli się czyta więcej wierszy, bo się powtarza

tak samo, jak  i treść mę powtarza. Niektórzy 
krytycy taką formę nazywają robotą koronko­
wą i wynalazłszy term in pieszczą się nim. Do­
brze, mogę nawet przyjąć tę nazwę, ale naj­
większy majstersztyk koronki to zawsze tylko 
koronna a me poezya, bo ta za jiośrednictwem 
formy wychodzi z treści.

O treści wierszy p. Szczepańskiego nie 
można mówić naseryo i gdybym chciał ją  jakoś 
okreśhć to nazwałbym ją szem raiiem  dekadeu- 
ckum . Ale wsłuchując się w ten szmer, mogę 
osądzić, p. Szczepańskiego na podstawie tego, 
co on z tego szemrania dekadenckiego wybrał 
dla siebie co on uczynić pragną! swoją treścią. 
I  oto wszystko to, około czego kręci się poezya 
p. Szczepańskiego, jest pod względem umysło­
wym tak ubogie, że prawie żadne. Pcmijam 
„róże mistyczne11, „śpiące królewny11 rozmaite 
Thuleh to są niezbędne tony w tern dekaden- 

ukLem szemraniu i p. Szczepański nie mógł 
ich się wyrzeo, bez narażenia się na wylecenie 
z cechu deka lentu w’. Bez nich ten szmer deka­
dencki straciłby harmonię. Te wiersze do mnie 
nic nie mówią. Ale są w „srebrnych nocach11 ■ 
i takie, które mają złudzenie, że wysziy z du­
szy p. Szczepańskiego.

Jednym  z pierwszych takieb wierszy jest 
„Noc w gór achu. Na tym wierszu ujawnia się 
wybornie jed n i z cech talentu p. Szczepańskie­
go, znana mi zresztą i z innych współczesnych 
„poezyi mocarzy11 jak  Tetmajer, Kasprowicz, 
Miijam, Lange i inni. Tą cechą jes t malowa­
niu. Charakterystyczną zaś jest ta  cecha dla 
tego, że tak samo jak  u innych występuje ona 
i u p. Szczepańskiego z tym samym swoim 
błędem charakterystycznym. Oto malowanie to 
nie jest malowaniem np. Tatr, ale, że się tak  wy­
rażę, malowaniem wiersza, i to nie za pomocą 
kolorów ale za pomocą m ateryalnegc dźwięku 
słów. Poeta nie rozkoszuje s ię  szczegułami 
przyrody, która doń cos mewi, lecz pieści się 
słowami, których niby dobiera na ich określe­
nie. W  duszy zaś jest wobec opisywanej p rzy ­
rody zimnym i coojętnym. Nieobojętnym zaś 
jest tylKO na wrażenie, jauie wywrze wiersz 
,egc na czytelniku. Nic też dziwnego, Ż6 w go­
nieniu za tak m efektem poeta nie ma czasu 
na myśli, któremi dysze przyroda, i jesk  gdzie

pizypadkiem o myśl jaką zawadzi, to chwyci 
ją  tak banalnie i grubo, że stworzy co najw y­
żej niezgrabną alegoryę. Toteż pomimo formy 
przepysznej wiersz taki nie robi wrażenia, nie 
wywołuje nastroju. Nastrój jest drganiem myśli 
a przy czytaniu takiego wiersza drgają co naj­
wyżej uszy.

Do tej sam ej kategoryi należą i „Różeh 
Jak  zaś pęd ten za dźwiękiem zabija pierwotny 
zam.ar poety, o tern świadczyć może najlepiej 
wiersz „O zmroku11. Poeta mów; tam, coby 
zrobił, gdyby był królem W tych  jego za­
chciankach miała być niby gradacya, pęd co 
raz wyższy; tymczasem i tę  odrobinę zamazał 
poeta „mrokami-, „lśnieniami11, „dniami prze­
śnionymi11 n-d., tak  iż  wszystkie te zachcianki 
stają się do siebie podobne: druga nie przy nos: 
nic nowego do pierwszej a trzecia dc drugiej 
W  tym  też w: crszu wyłazi na wierzch także 
jedna z cech charakterystycznych poezyi de- 
kadenrów, mianowicie refrahi. On .to przyozy- 
nia się głownie do zamazanie treści w tym  
wierszu. Taki refren jest do niczego, bo napi­
sanym został tylko dlatego, żeby wywoływać 
powtórzenie dźwięków. Nie wnosi on nic no­
wego do treści, lecz jest po to tylko, aoy wy­
woływaniem powtórzeń był przyjemnym lako 
już dobry znajomy. Taka pobudka mści się też 
nieubłaganie i na. w ierszu; bo dając mu wię­
kszą dźwięczność pozorny, zabija w nim we­
wnętrzną jego harmonię.

cYiersz „Venus“ jest ważnym w odniesie­
niu do p. Szczepańskiego, ho zawiera jegu wy­
znanie w iary estetycznej Poeta idzie w jakieś 
gęstwiny parku, gdzie

„W nieśmiertelności jaśnieje białej 
Ńenus, artysty sen marmurowj.

Poeta zwraca się po tern  ̂ładnem w cal© 
określeniu do ducha artysty i mowi:

„Duchu artysty, coś niebios błonie
Rzucił . . . .  ud-

Czy cię zbudziła ze snu wieczności
Moc święta życia, potęga czaru,
Co w tym mai murze na wiem gości?
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tnie podncci konieczność pnnownei akcyi ugo­
dowej

Tymczasem lubownicy dramatycznych scen 
zwracają uwagę wyłącznie na — Cheb. Jest to 
starożytne miasteczko o wązmch, stromych i 
brudnych ulicach, starych kamienicach, zczer- 
an łych od dymu, licznych fabrykach. W  dzie­

jach austryackich zapisało się jodynie zamor­
dowaniem W allensteina i głównych jego jene­
rałów w nocy z 25 na 26 lutego 1634 roku. 
Najwspanialszy dram at Schillera, opromienił bla­
skiem geniuszu tragedyę najznakomitszego kon­
dotiera wojny 30-letniej, o której moiywa do­
tąd trw a zacięty spór dziejopisarzy. Tysiące 
turystów zwiedza Cheb jedynie w tym celu, 
‘hy oglądać szczątki zamku cesarskiego, w 

którym wśród wesołej uczty zostali napadnięci 
znienacka i wycięci jenerałowie W allensteina. 
Ratusz dzisiejszy pochodzi z roku 1728, a za­
tem historyczna widowma zgonu W allensteina 
z n ik ła , ale w muzi um  miejskiem pokazują 
mnóstwo pamiątek po ks. F iiedlandu, który 
marzył o tern. aby zasiąsć na tronie czeskim, 
jak  Jerzy Podiebrad,

W  tern sławnem miasteczku dziś miał się 
odbyć walny zjazd niemiecki. Starosta miej­
scowy z formalnych względów zakazał zjazdu. 
Pomimo tego zebrali cię wczoraj w Chebie po­
słowie niemieccy i ogłosili krótką odezwę, za­
powiadającą dalszy ciąg stanowczej opozycja. 
Równocześnie z różnych stron przy oyły tłumy 
„turystów politycznych", pomiędzy nimi p. 
Schoenerer. "Władze zarządziły na wielką ska­
lę środki ostrożności. Od. Chebu równie blisko 
jest do granicy saskiej jak  bawarskiej. Być 
zatem może, iż demonstranci en masse w yru­
szą na tórytóryum  niemieckie. Lubownicy dra­
matycznych wydarzeń przypominają sobie dziś 
złowrogie przeczucie W allensteina:

„W er weiss wa3 uns die nachste Stunde
Schwarz verschlej.ert bringt".

Nie sądzę jednak, aby się istotnie zano­
siło na zajścia —- tragiczne.

Masło galicyjskie.
W  Galicyi istnieje dużo postępowych mle­

czarni krajowych, produkujących bardzo dobre 
wyroby mleczarskie. Próez tego włościanie nasi 
z zamiłowaniem oddają się mleczarstwu i przy­
noszą na targ1 i jarm arki doskonale wyroby 
mleczarskie, szczególnie zaś masło. Masło to jest 
dobre, szkoda tylko, że producenci nasi nie są 
tak obrotni, aby uzyskać dla swego masła szer­
szy zbyt. Niestety w tej obrotności wyręczyli 
ich pośrednicy, mający więcej sprytu niż su­
mienności. Handlarze ci sprzedawali konsumen­
tom zagranicznym liche wyroby jako masło 
galicyjskie, i w ten sposób nie tylko nie roz­
szerzyli zakresu naszego zbytu, lecz zatamowa­
li ten zbyt, zdyskredytowawszy nasze masło za 
granicą. Oto w jak i sposób postępowali.

Od całego szeregu lat można było się 
spotkać w poczytniejszych niemieckich pismach 
z ogłoszeniami tej mniej więcej treści: „Dampf- 
moikerei in Monasterzyska (Galizien) liefert 
Sussrahmbutter" (mleczarnia parowa w Mona- 
sterzyskach dostarcza masła śmietankowego). 
Ogłoszenia te były obli zone na łatwowierność 
i nieznajomość stosunków niemieckich czytel­
ników, gdyż w Monasterzyskach nie ma żadnej 
mleczarń: parowej. Pomimo tego handlarze u- 
mieli tak dobrze pocisnąć sprężynę reklamy, że 
w pewtón czas szersza public zność niemiecka 
wiedziała już o istnieniu jakichś doskonałych 
mieczami parowych w GaLcyi i dopytywała 
się o ich wyroby. "Wówczas stawał na ozele 
interesu ten lub ów odważniejszy handlarz i 
zakładał — mleczarnię taką jednak, w którei 
dojono me krowy iecz zagranicznych konsu­
mentów. Ho niemieckich pism rozsyłano teraz 
anonse innego rodzaju: tl  ianowicie zachęcające 
uboższe warstwy ludności, warstwy robotnicze, 
do sprowadzania sobie galicyjskiego m ada. Na­
turalnie ceny podawano bardzo niskie i wnet 
zaczęły napływać zamówienia. Wówczas han­
dlarze należący do tej szacherskiej spółki sku­
pywał na targach od chłopów masło. Jako 
miejscowości, gdzie tego rodzaju handel odby­
wa się en ma set znane są szczególnie Monaste- 
rzyska, Buczacz, Tłuste i Tymowa. Zakupione 
tu  masło wysyłali spekulanc: za granicę, i gdy­
by na tern poprzestał , byłoby jeszcze pól biedy. 
Ale korzystając z żywego popy!u, zaczęli ci 
nieuczciwi handlarze wysyłać masło w coraz 
bardziej fałszywą wagą i w coraz gorszym ga­
tunku, i położyli w ten sposób sami wnet ko-

Czerr śmierć, czem życie, jeśli je Piękno
Ozłoci blaskiem twórczego żaru!
Wierzę: nad śmiercią jaśniejb Piękno."

Ten apolinizm w stawianiu ponad wszyst- 
kiem idei piękna nietylko nie jest oryginalnym, 
ale w cym wypadku nie jest nawet zrozumia­
nym i wyczutym. Najlepiej dowodzi tego choć­
by to, że poza „jaśnie niem piękna nad śmier­
cią" co niczego nie określa, wyznanie swe] wiary 
estetycznej objął p. Szczepański pytani ::m, na 
które dłużnym został odpowiedzi. Z mętności 
zaś samego pytai ia można wnosić, że gdyby 
na nie sam zechciał odpowiedzieć, to aałby 
znowu tylko kłębek mglistych nici księżyco­
wych, poprzewlekanych przez liście akacji, i 
na tern koniec.

Taki dekadent wyda,o mi się podobnym 
do kreta, który — myszkując pod ziemią z za- 
rosłemi oczyma — chce wmówić w drugich, że 
tam coś widzi. Mógłby m r ie p. Szczepański 
odeprzeć tern, że jego widma nie są w niczym 
gorsze od widm tak zwanej rzeczywistości. Do­
brze. A’e w tych widmach rzeczywistości jest 
przynajmniej jakaś rozmaitość. W nich i ich 
Vzajemnem ustosunkowaniu widzę sens wyższy. 
Tam zaś, gdzie p. Szczepański mnie prowadzi, 
na jego drogach idę zupełnie jak ślepy, i jego 
latarnia poetycka niczego mi nie rozjaśnia. Sku­
tkiem. zaś tego, gdy się przeczyta kilka takich 
wierszy, musi się znudzić tak  doszczętnie, że 
po jakimś czasie czyta się już tylko litery, w 
umyśle dźwięczą tylko słowa. Choćby zaś były 
jak ie  rzeczy ładne, to się je przeoczą, i ażeby 
je  spostrzedz, trzeba w czytaniu raz i di ugi i 
trzeci nawracać.

Z drugiej strony niejeden taki powrót de­
maskuje nicość rzeczy, btura w pierwszej chwili 
wydaje się piękną Tak np. „Grotesque“ fra­
puje w pierwszej chwili swą niezwykłością, ale 
po w niknięciu w wiersz przekonałem się, że 
sfrapowala mnie tylko nienaturaluośść sytua­
cyjna alegoryi. Przez kratę więzienną chwyta 
arlekin-człowiek glob księżyca, który rosnąc mu 
w rękach, rozrywa więzienie i wylatuje zeń.

Jednym  z najlepszych wierszy ,est „Król 
pijany". Treścią wiersza jest orgia: aJe ten, dla

niec swoim spekulaoyom Bo lubo wprawdzie cena 
przesyłanego masła była zawsze znacznie niż­
szą w stosunku do ceny masła niemieckiego, 
to przecież po doliczeniu opłaty za cło i prze­
syłkę i po uwzględnieniu niedoborów w wadze 
przekonali się Niemcy, że cena ta  dochodzi do 
tej wysokości, za jaką najlepsze, czyste masło 
swojskiego wyrobu i w Niemczech można było 
dostać. Ale kiedy na dobitkę pokazało się j e ­
szcze, że masło galicyjskie jest liche i sfałszo­
wane, zaprawiane łojem luo kartonami, wów­
czas konsumenci podnieśli — i to całkiem słu­
sznie—krzyk, a gazety niemieckie za inieyaty- 
wą Leipziger Tagblatt zaczęły nie przyjmować 
ogłoszeń o galicyjskiem maśle, które — jak  
się złośliwie te pisma wyrażały — nadaje się 
chyba tylko do fabrykaoyi mydła, lecz nie do 
spożycia. "Wprawdzie w paru wypadkach wy­
szło na jaw  nierzetelne postępowanie przeku­
pniów np. niedawno we Wrocławiu ukarano 
dwu takich handlarzy, ale ruch bojkotowy 
przeciw masłu galicyjskiemu wszczęty za gra­
nicą, zatamowany przez to nie został.

Tymczasem jednak masło galicyjskie mi­
mo tych spekulacyi nierzetelnych przekupniów 
nie stało się wcale gorszem lecz jest tak  samo 
cennym i dla obrotu handlowego pożądanym 
artykułem, jak dawniej.

Oto niedawno, bo w maju i czerwcu b. r., 
przeprowadzono w laboratorynm mleczarskiem 
studyum rolniczego w Krakowie fachowe ba­
dania masła pochodzącego z kilkunastu mle­
czarni krajowych. Bardzo zadowalające wyniki 
tych badań ogłoszone zostały przez p. M Lu- 
szczkiewicza w Oesferreichische l\folkerei-Zeitun? 
i w Przeglądzie mleczarskim. W  interesie produ- 
kcyi krajowej leży, aby te rezultaty z rozbio­
rów i badań masła galicyjskiego doszły dc 
publicznej wiadomości i u nas.

Owóż wspomniane badania odnoszą się do 
masła otrzymanego w mleczarniach dworskich 
i związkowych, bez wyjątku dobrze prowadzo­
nych, jedna tylko próbka była wyrobem wło­
ściańskim. W zięto ogółem do badaniamasło z 15 
z różnych miejscowości Galicyi, mianowicie : 
z Rzeszowa, Więckowie, Brzeska, Raby wyż- 
nej, Bronowie, Stułbna, Bachorca, Hruszowic, 
Bachorza, Haczowa, z okolicy Lwowa, z oko­
licy Krakowa, z Jabłonki i Ostrówki. Miejsco­
wości te, z wyjątkiem jednej górskiej (Raby 
wyźnej), położone są wszystkie na równinie 
lub w pasie podgórskim. Należy to podnieść 
wyraźcie, gdyż masło z okolic wybitnie gór­
skich posiada zazwyczaj odrębne własności, 
z powedu szizególniejazej jakości paszy gór­
skiej Analizowano masło z każdej miejscowo­
ści 2 razy, tj w maju i w czerwcu, aby ozna­
czyć ewentualną zmianę jakości masła w ciągu 
tego czasu, a zmiana ta jest tern ważni ejszą, że 
właśnir w tej porze, w maju, przechodzą kro­
wy z zimowej paszy na letnią — w czerwcu 
zaś już są zwykle d> letniej paszy zupełnie 
przyzwyczajone. Analizy więc w tych dwóch 
porach wykonane, ckazaćby mogły, czy pasza 
zielona wpływa znacznie na jakość masła (czyli 
na t, zw. liczbę Reicherta) czy t6Ż nie.

Każda próbka była analizowana dla lepszej 
kontroli podwójnie i oznaczono dla każdej :

1 procentową zawartość wody, 2. liczbę 
Reicherta dla tłuszczu.

Owóż ze wszystkich badanych 30-tu 
próbek masła (15 z maja i 15 z czerwca) u 15 
prób zawartość wody okazała się zupełnie nor­
malną, u reszty zawartość była tylko nic wiele 
wyższą ponad przyjęte maximum  1 5 ', .  W  wy­
jątkowym  wypadku cyfra ta dochodziła do 18 
i 19 '„, ale natomiast w kilku ianych wypad­
kach mamy 13° „ (próbki z Więckowie, B ra ­
szowic, Stułbna) a nawet l2-8°/(1 (próbka z H a­
czowa) ri 12'05n „ próbka masła włościańskiego. 
Wogóie tedy stwierdzić można dobre wyrobie­
nie masła w Galicyi.

Oznaczenie tzw. liczby Reicherta daje pe­
wne pojęcie o zawartości lotnych kwasów tłu ­
szczowych w maśle i jest to obecnie jedna z 
nąipewniejszych metod do rozpoznania prawdzi­
wości mssła lub obecności cbcycb domieszek. 
Liczba Reicherta dla dobrego normalnego ma­
sła, podług licznych, bardzo ścisłych oznaczeń, 
wynosi 26 do 33; poniżej 26 uważać już mo­
żna masło jako podejrzane i sfałszowane obcą 
domieszką. Z prób, podanych przez p. Łuszcz- 
kiewicza tylko jedna (z Haczowa, z maja) oka­
zała liczbę Reicherta niższą, mianowicie 2382, 
lecz już w następnym miesiącu liczba ta w y­
nosiła 29 66. W innych próbach była liczba 
Reicherta całkiem normalna, a nawet w kilku 
razach dość wysoka, bo ponad 3 ', co świadczy 
o bardzo dobrej jakości masła. Niezwykle wy-

którego jest o'-gia, zadowala się orgie, którą 
dopiero zapowiada. Ten wiersz jest typowym 
dla tego ciągłego zapowiadania czegoś, czego 
nie chce się zrobić naprawdę. Ciągle w nim, 
jak  i we wszystkiem, zapowiadanie jakichś 
chęci, których dę nie posiada. I  czyż nie szko­
da, że w takim  chaosie cieniów i półcńiiiów 
giną takie ładne rzeczy, jak  np. pierwsza 
zwrotka „Króla pijanego :

„Smutne kwiaty, palmy wiotkie,
Moje biełe niewolnice!
Czemuż drżycie przed mym wzrokiem, 
Czemuż blednie wasze lice ?
Król wasz dobry i łaskawy,
Król chce tanów, król chce wrzawy. “

Każda taka lepsza rzecz, to jakby punk­
cik, z którego wyszedł poeta, aby iść dslej; ale 
pod nogi ktoś mu ponurzucał dekadenckich 
przeszkód, tak  iż do żadnego nawet pnmyslal- 
nego końca dojść nie może.

Możnaby może np. przypuszczec, że na 
końcu jego pesymizmu leży asc«Hrzm Ale nie- 
naturalność tego pesymizmu, taka gotowa i nie­
szczera jego forma wyklucza a priori jakiś; cel 
na seryo. Przytem  i barn gatunek tego pesy­
mizmu jest podejrzany, bo nigdzie nie widać 
źródła, z którego wyszedł. Poeta od czasu do 
czasu jest niezadowolony z tego, co jest, a 
równocześnie pieści się tym  powodem swego 
niezadowolenia, wi iząc w nim p ękno, dobro, 
wogóie same dobre rzeczy. Ale w szystko: 
niezadowolenie i pieszczoty są nieszczere z ma­
łymi bardzo wyjątkami.

Mówiąc ( wyjątkach, mam tu  na myśli 
wiersz p. t  „Kośba księżycowa14. Jest to naj­
szczerszy może wiersz z całego tomiku srebr­
nych nocy. Ale też że najszczerszy, więc brać 
go muszę jako najistotniejszy. Nie ma ten 
wiersz żadnej głębszej myśli i całą jego treścią 
jest sensacya, której doznaje każdy student, 
każda pensyonarka, pisząca wiersze i nowele. 
Ostatnia jego zwrotka brzmi oak:

„Próżno stukam o świeie 
Plonu miedięcznei nocy :

soką cyfię dało nasło majowe w Brono wicach, 
mianowicie 32-1 dalej masło z mleczarni w 
Bachórcu 30 80 — 30'28

Cyfry te św.adczą dodatnio o dobroci ma­
sła galicyjskiego. Nie ulega wątpliwości, że 
ktoś, coby potrafi u nas sumiennie przemysłem 
maślanym pokierewać, przysporzyłby dla kraju 
wielkie zyski. AL w pierwszym rzędzie trzeba- 
by zapobiedz w ik iś  sposób spekulacycm nie­
rzetelnych handlarzy, którzy zadowalając 3ię 
chwilowym zyskiem z szachiajstwa zamiast 
znajdować stały zyk  w pośrednictwie, dyskre­
dytują nasze mleczirstwo. W  kołach fachowych 
panuje opinia, że kemu mógłby zaradzić rząd 
przez ustanowienie wysokich kar na spekulan­
tów, a przedewszyskiem przez urządzenie kon- 
troi i nad sprzedażą Potrzeba zorganizowania 
ścisłej kontroli jest tern pilniejszą, że podobne 
stosunki mogły rczwinąć się tylko z powodu 
kompletnego braku kontroli nad sprzedażą pro • 
duktów mleczarskuh. A tern bar ziej jest ona 
pożądaną, że zapob.egłaby w pierwszym rzędzie 
także nierzeteJnemi handlowi wewnętrznemu, 
który jest przyczytą bezkarnego trucia ludno­
ści miejskiej margiryną i innymi surrogatami 
tłuszczów roślinnyci. Kto pr.zypatrzył się sprze­
daży mleka w mu,stach naszych, ten przyzna, 
że podniesione zaw ity są uzasadnione. Mleko 
bywa przywoźonen w kąpiących od brudu be­
czkach, zatkanych słomą z nawozem lub bru­
dnymi szmatami. Jo się zaś tyczy masła, to 
skargi na za stępy winie go m argaryną są prawie 
na porządku dziemym. Owóż spodziewać się 
należy, że rząd w tym względzie jakoś zaradzi 
i poprze d o d a tn i .usiłowania "Wydziału krajo­
wego, Towarzystw rolniczych oraz poszczegól­
nych jednostek.

Stan z i e m i o p ł o d ó w
z końcem czerwca.

W drugiej ponwie ubiegłego miesiąca mie­
liśmy pogodę więcej stałą — a nawet jakiś 
czas upały, to też w ogólności podniesiona tem ­
peratura i pogoda wpłynęły korzystnie na roz­
wój ziemiopłodów. Zboża, gdzie przedtem nie 
wymokły, szybko zbliża] i się do dojrzałości. 
Poprzednia wilgotna pora przez cały maj i pól 
czerwca pozostawili jednak ślady w opóźnionej 
uprawie roślin okopowych, które obecnie nad­
miernie chwastami zarastają.

^ogó le  możni powiedzieć, że na północy, 
tj. w Bełzkiem, Sotalskiom i przyległych miej­
scowościach, tudzieś na Podolu w Zbarazkiem, 
Tarnopolskiem, Tre ubowelskiem i Czortkow- 
skiem urodzaje są lepsze przeciętnie, tam  też 
i kartofle nawet przedstawiają się dobrze, pod­
czas gdy w okolicach innych znaoznie ucier­
piały

Co do płodów poszczególnych, to rzecz 
tak się przedstawia. Rzepaki wogóie średnie 
tam gdzie się utrzymały. Żyto dobrze okwitło 
i zaw iązał1, ma pełne kłosy, w wielu bardzo 
miejscowościach jednak zwalone, w innych po­
bielało za wcześnie a puste zupełnie albo 
szczerbate, tak  np. w Przemyskiem, koło H a­
licza, Stryja, Jarosławia. "W Przemyskiem wy­
stąpiła nadto obficR stredź (Honigtau) a więc 
i sporyszu będzie dużo. Pszenica ogólnie cierpi 
od rdzy i to w bardzo znacznym stopniu. Ze 
wszystkich miejscowości prócz Podola donoszą 
o rdzy — a i na Podolu w Zbarazkiem poja­
wiła się ta^że choć muiej groźnie. Za to 
w Lwowskiem, Stryjskiem i na Podkarpaciu 
calem obbiudła pszeaicę nadmiernie — wskutek 
tego kłosy są krótkie, a niekiedy nawet zna 
czna część się nie wykłosiła. "W" okolicy D u­
biecka pojawiła się niezmiarka i znaczne szko­
dy zrządziła. Jęczmień średni, tylko w Podkar­
paciu mało go zdołano zasiać i częścią wymókł 
w miejscach niższych.

0 w l68 wogóie przedstawia się dobrze jak  
również i hreczka wcześniejsza, która właśnie 
kwitnie. Proso także dość zadowalnia — w gó­
rach dopiero j'b posiano.

Kukurudza w Bełzkiem i we wschodniej 
całej części okręgu doskonała, zapowiada zbiur 
niezły. Za to ze Stryjskiego donoszą, że 
pożółkła i wymokła w całej okolicy kom­
pletnie; na paszę posiano ją  tam drugi raz.

Ziemniaki ze wszystkich ziemiopłodów 
najgorzej stosunkowo rokują. Tylko na Podo­
lu i na suchszych miejscach utrzym ały się 
zdrowo, zresztą prawie wszędzie albo wygni- 
ły  po posadzeniu tak, że tylko mały procent 
zeszedł albo nie posadzono ich wcale, tylko — 
część pól na to przeznaczonych lub mniej — 
jak np. w Stryjskiem, Lubaczowskiem, w oko-
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Wiatr rozniósł, rozwiał skrycie 
Kwiecie mych snów.“

Co to jest kwiecie owych snów, które o 
świcie w iatr rozr. ewa? To treść tych wierszy, 
które znajdują się w „srebrnych nocach". Ale 
doprawdy niewiele one warte, skoro rozwiewa 
je taki m arny wiatr czasu Cała skarga przy­
tem nie ma żadnej aktualności, i poeta despe- 
rujący na tem at tego, że mu się rano nie po­
doba, co w’’sczorem napisał, przes+aje być tra ­
gicznym, a stf.je się nawet śmiesznym, gdy mu 
się zechce odpowiedzieć na jego skargę: „Nie 
pisz pan wieczorem; tylko pisz pan rano." Ale 
tu  panu Szczepańskiemu nie chodzi na seryo 
o nic, tylko przyłapał tę tak  powszednią sen- 
saoyę; no, a że pisze wiersze, więc i to musiał 
uwiecznić, tem bardziej, że tych sensacyi na­
wet ma niewiele.

Do najplastyczmejszych wierszy należą 
„Haszysz" i „Żegluga" Osobliwie ten ostatni 
wiersz — choć, jak  wszystkie, ni . zawiera myśli 
-- jest przynajm nej dość wyraźną obserwaeyą 
własnego stanu psycho-fizyologicznego. W  tym 
gatunku wiersz teu jest tak dobry, że warto 
go zacytować w całości.

„Wśród oceanu czainej kawy 
Płynę do wyspy ukojenia 
Olown pełen siły i marzenia,
Ster dzierżę ciężki śmiesznej nawy.
Wiatr wrzący dmie w mój żagiel krwawy,
Lin-nerwów groźne brzmią skrzypienia.
Wśród oceanu czarne; kawy 
Płynę do wyspy ukojenia.
W dali majaczy rozświt rdzawy 
I  dziwnych rytmów płyną pienia,
Na nagi cypel skalnej ławy 
Upadam, m dlejąc ze znużenia 
Wśród oceanu czarej kawy.“

"Wiersze „Toast banalny" i „Dziwisz się, 
że milczę", nie wiem jakiem  prawem zostały 
wydrukowane. Tak mało mieć krytycyzmu, że­
by aż takie rzeczy pisać i drukować, to już 
nie do przebaczenia. Tytuł „Toast banalny" nie 
ratuje bowiem banalności wiersza, a dziewczy-

licy Mościsk, Szczerca, albo wreczi e już na 
wcześniejszych odmianach nać zupełnie zczer- 
niała, co zna u niechybny, że rychło psuć się 
zaczną.

Buraki przedstawiają się wogóie dobrze, 
ale niezmiernie zachwaszczone, a spóźnione 
roboty nie pozwoliły ich obrobić. Teraz nad­
chodzą żniwa i obrobienie okopowych mnsi 
pozostać niedokładnem. Chwasty bujają bez 
przeszkody a w obec tego na obfity zbiór bu­
raków liczyć nie można chyba w wyjątkowych 
wypadkach. Brak robotnika czuć się daje 
dotkliwie w wielu miejscach ; ze Stryjskiego 
donoszą, że ceny podskoczyły tam niepomier­
nie — robotnik kosztuje 75 ct. do 1 zł. 10 ot. 
Podobnie donoszą z Rożniatowa i wiem m iej­
scowości innych.

Pogoda w końcu czerwca posłużyła do 
dobrego zebrania 1-go pokosu koniczyny i sia­
na łąkowego. W równinach już koniczyny 
przeważnie zebrano i dosyć dobre, w górach 
obecnie sianozbioiy się odbywają jeszcze. Zbiór 
koniczyn i siana w ogóle dobry. Żniwa na ró­
wninach już się we wschodniej części naszego 
okręgu rozpoczęły. (Rolnik).

KRONIK A.
Lwów 12 lipca.

Marszałek krajowy powrócił do Lwowa.
Mianowania. Uesarz zamianował nadradzcę 

krakowskiej proknratoryi skarbu Stanisława Bełci- 
kowskiego radzcą wyższego sądu kraj. w Krakowie. 
Tyt. radzca wyższego sądu krajowego w Krakowie 
Julian Prus Morelowski zamianowany radzcą wyż­
szego sądu kraj. w Krakowie. Radzca sądu kraj. 
Jan Wojnakiewicz w Wadowicach zamianowany 
radzcą wyższego sądu kraj. w Krakowie. Leśniczy 
Lubin Lipiński w Starzawie i Bolesław Szyszkow- 
ski w Lisowicach otrzymali przy sposobności przej­
ścia w stan spoczynku tytuły radzców lasowych. 
Oficyał krakowskiego wyższego sądu krajowego 
Rudolf Elgas otrzymał przy sposobności przejścia 
w stan spoczynku tytuł naczelnika urzędów po­
mocniczych.

Stanisław Barcewicz, znakomity skrzypek 
warszawski, zawita w sierpniu do galicyjskich zdro­
jowisk, a we wrześniu do Lwowa na występy 
koncertowe.

Panna Irena Bohussówna, primadonna naszej 
operetki stała się ulubienicą publiczności warszaw­
skiej. W ubiegły czwartek dał teatr lwowski na 
jej benefis „Jasia i Małgosię". Warszawscy wielbi­
ciele talentu uroczej diwy, skorzystali z tej sposo­
bności i obok mnóstwa wspaniałych koszów z kwia­
tami i bukietów wręczyli i y pierścień brylantowy, 
brylantowe kolczyki, złoty łańcuszek i wiele drogo­
cennych upominków.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w Cie­
szanowie na posadę inżyniera powiatowego z pobo­
rami 1400 zł. Termin do końca sierpnia. — Sądy 
obwodowe w Przemyślu, Sanoku i Samborze na po­
sady dyrektorów kancelaryi w IN i naczelników 
kaneelaiyi w X ki. rangi. Termin do 1 sierpnia.

W bomil Ubogich zarząd objęły zakonnice 
Dzieci Maryi.

Zwłoki palacza Krojczego, który zginął pod­
czas katastrofy pod Kołomyją, wydobyto w sobotę 
wśród ogiomnych trudności ze strumyka Kosaczówka. 
Złożywszy zwłoki do trumny przewieziono je naj­
bliższym pociągiem do Stanisławowa, gdzie się wczo­
raj odbył pogrzeb.

W pogrzebie Krejczego wzięło udział kilka 
tysięcy publiczności. Nad grobem wygłosił serde­
czną mowę wicedyrektor kolei stanisławowskiej p. 
Szukiew ioz.

Z CieSZ> na donoszą, że tamtejszemu polskie­
mu gimnazynm ministerstwo odmówiło prawa pu­
bliczności. Powody nie wyjaśnione; przypuszczają 
tylko, że na odmowę wpłynęły względy politycznej 
natury.

Schwytanie defraudanta. Schwytany w pią­
tek w Marmarosz Szigeth rzekomy Mollinger, na­
zywa się właściwie Modlinger; nie jest też ofieya- 
łem pocztowym, lecz zawodowym fałszerzem weksli. 
Przed dwoma laty sfałszował on weksle na 58.000 
zł. na szkodę pewnego finansisty ze Lwowa. Mo- 
dlinger krył się w j akie; 9 zamkniętej komórce i na­
wet zaopatrzył się w żywność na kilka dni. Je­
dnakże pewien niewierny przyjaciel zdradził go 
w ten sposób, iż ukradkiem zabrał Modlingerowi 
wszelkie listy kompromitujące i sprzedał je za po­
kaźną sumę poszkodowanemu finansiście który po­
dobno nazywa się Kominer.

Samobójstwo. Żołnierz 3 kompanii 30 p. p., 
nazwiskiem Zajączkowski, zastrzelił się dzisiaj wy­
strzałem z karabinu.
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nie me chcącej dla poety zejść „z drogi swej 
na cal", zupełnie się nie dziwię, bo gra świecz­
ki nie warta. To samo mniej więcej powiedzieć 
można i o wierszu „Piosenka moja". Ta pio­
senka to „dziecię miasta", pod którem życie 
„jak ohaos szumi i wzrasta", nie potrzebuje 
specyalnego opisu dla siebie I bez zapewnień 
ze strony autora o j«j anemii, n iktby tej pio­
senki p. Szczepańskiego nie posądził o krwistość.

Najbardziej „ h i:nm e ls tur men d “ jest przed­
ostatni w zbiorku wiersz p. t. „Szkic do obra­
zu współczesnego". W  wierszu tym najdłuż­
szym z całego zbiorku, a poświęconym cieniom 
Podkowińskiego, są dwa obrazy. Jeden przed­
stawia W enus i rozmodlonych u jej stóp czci­
cieli, drugi zaś błazeństwo i tłum  bijący mu 
brawo. Stworzywszy zaś nie wiedzieć po co 
taki paraielizm, mówi poeta:

Ale rycerze, piewcy i pielgrzymi 
Zdała od rynku gdzie się tłum weseli 
Toną w zadumie — a w mroku nad nimi 
Jaśnieje bóytwo blaskiem śnieżnej bieli.

To potępienie tłum u sto razy słyszano już 
w tej «iamej prawie formie. A  co lepsze, że 
tym  razem niesprawiedliwe, bo tłum  ten zo­
stał potopionym za to, że nie chce słuchać pio­
snek a la „Lunatica". Toż ten tłum  ma racyę 
tym razem. W  gruby sposób manifestuje on 
swe dobre p.zeczucie, bo dlaczegóż p. Szcze­
pański zabrukowawszy stron aż 73; ani razu 
choć z jaką taką stanowczością nietylko nie 
powiedział „ak, albo nie, ale i nie dał nawet 
nadziei, że kiedyś powie coś podobnego, ale 
przez cały czas ciągle tylko zapowiadał i za­
powiadał, że powie.

Patrząc tak na całość tom iku tych poezyi 
derza w nich pozorny związek między sobą, 

Związek ten jest tak  wyraźnym, że aż staje 
się podejrzanym. Otóż po wniknięciu w istotę 
tego związku przekonać się musi każdy, że 
związek wcale nie jest istotnym. To nie zbiór 
wierszy, w którym  udorza na pierwszy rzut 
oka to, że wyszły one z jednej indywidualno­
ści. Owszem, tą  n itJB  która wiąże ze sobą te 
rzeczy, jest brak indywidualności. Ten związek

W Kryi-icy bawiło do dnia 3 bm. 1157 osób.
Prośba 0 pożyczkę. Otrzymaliśmy następu­

jący list, z prośbą o umieszczenie: Jestem syn&m
nauczyciela, w Uściu zielonem, wdowca obarczonego 
5-giem dzieci, z których dwóch mych braci jest w 
Tarnopolu, starszy w Yll-ej, młodszy w Ii-ej gim- 
nazyalnej. A ja (Czesław Laskowski) jestem 3-ci. 
Po wakacyach. mam pójść do gimn. (gdyż mam 
wielką chęć do nauki) także, a że ojciec moj jest 
zanadto ubogi, dlategoż udaję się do Szanownej 
Redakcyi z prośbą czy by nie ogłosiła w dzienni­
kach (bez opłaty) Szanownym Prenumeratorom o 
tem i czyby był z Nieb który tak łaskaw pożyczyć 
mi 1000 zł. a ja, jak Pan Róg da, czemś będę, 
oddam z procentem 1250 zł. to znaczy 250 zł. na 
5 lat 6° „ oddając rocznie po 250 zł, z tem zastrze­
żeniem, iżby Wielmożny Pan Dobrodziej który po­
życzy nie żądał za tych 12 lat procentu za co będę 
Mu winien do zgonu wdzięczność i wykształcenie a 
Szanownej Redakcyi także. Baidzo przepraszam, źe 
tak śmiało postąpiłem ale litości nad biednym sie­
rotą garnącym się z całego serca do nauki, Sza­
nowna Red. kcyo, a Bóg nagrodź1 moim Dobrodzie­
jom — Uście zielone 8. lipca 1897.

Z głębokim szacunkiem Czesław Laskoicski 
herbu Korab.

Ukarany książę Ogólnie wiadomem jest, że 
królowa angielska jest zawziętą przeciwniczką pale­
nia tytoniu. Nie tytko bowiem nie pozwala nikomu 
palić w swej obecności, ale zakaz ten rozciąga na­
wet do całego otoczenia, skądby dym tytoniowy mógł 
się przedrzeć do jej apartamentów. Nawet książę mał­
żonek podlegał tym rozporządzeniom monarebini. 
Przed laty jednak królowa, która ma bardzo deli­
katny zmysł powonienia, poczuła pewnego razu w 
pałacu w Buckingham, lekką woń tytoniu. Po ści­
słych badaniach przekonała się, że winowajcą był, 
wówczas jeszcze małoletni, - książę Walii. Królowa 
ukarała za to syn? 30 - dniowym aresztem pokojo­
wym, a biedny książę nie śmiał w istocie przez 
cały miesiąc wydalać się z pokoju. Oczywiście, że 
kary tej nigdy nie zapomniał i po dziś dzień nie 
odważa się w pobliżu swej 'matki zapalić choćby 
lekkiego papierosa.

W Sprawie katastrofy pod Kołomyją otrzyma- 
i śmy od jednego z miejscowych mieszkańców takie 
uwagi: Katastrofę pod Kołomyją zwalają na rozhu­
kane żywioły, na siłę natury; a to tymczasem wszy­
stko nieprawda. Prawdziwą przyczyną było to, że 
przepust był za wąski i nie mógł pomieścić, napły­
wającej masy wody. Gdy budują kolej, to jest ha­
słem: „Jak najtaniej!" Robi się więc wąskie prze­
pusty, zatem krótkie mosty itd. Fatalnie budowali 
kolej Tarnopol-Halicz, teraz budują koleje podolskie 
i dają metr szerokości przepustu tam, gdzie teren 
inundacyjny (Inuadations-GebTet) wynosi 10 lub 12 
metrów szerokości! A to rzecz bardzo ważca. Niech 
nasza publiczność wie, o co chodzi: że szeroki
przepust ochroni od katastrofy może raz na lat 20, 
ale ochron.. Niechże wszelkie Oifeabeimy nie zara­
biają milionów, narażając życie ludzi; tylko niech 
uczciwie kolej budują. Jeżeli przepust wąski, to 
woda musi się podnieść, zaprzeć się o wał czyli na­
syp kolejowy i musi nastąpić katastrofa w razie 
gwałtownej ulowy, tak, jak to było pod Kołomyją. 
Spekulanci zaś budujący kolej nie reflektują na to, 
że może przyjść gwałtowna ulewa, oberwanie chmu­
ry, i że mały nieznaczny strumyk nabierze raptem 
wody na 2 lub 3 metry wysokości, a naporowi 
takiej siły oprzeć się most nie może.

Malwina Stanisław a Misonówna, externistka 
seminaryum prywatnego pp. Strzałkowskiej i Gru- 
siewicz we Lwowie — zakończyła życie w ubiegły 
piątek samobójstwem. Samobójstwo młodej i przystoj­
nej, dziewiętnastoletniej dziewczyny, wywołało na 
brnku lwowskim szereg podejrzeń, które beritta^nie- 
ma wyjaśni śledztwo odnośnych wiauz. apraa, a 
przedstawia się tak: Malwina Misonówna była cór­
ką ubogich, ale zasługujących na szacunek rodziców, 
mieszkających stale w Lrodaoh. Ojciec jej był li­
stonoszem. Gdy Malwina przyjechała do Lwowa, u- 
mieściła ją matka u niejakiej pani Rawianowei, za­
mieszkałej przy ul. Piotra Skargi nr. 2 gi. Przez 
czas, w którym Misonówna u p, Rawianowej mie­
szkała — to jest przez pierwszy kwartał roku 
szkolnego — zarząd seminaryum p Strzałkowskiej 
był zarówno z jej zachowywania się, jau i z postę­
pów w nauce zupełnie zadowolony.

W drugim kwartale zawiadomiła Malwina. za­
rząd szkoły, w myśl przepisów, że od p. Rawiano­
wej przeniosła się do pani Zabielskiej, zamieszkałej 
przy ul. Zygmuntowskiej 1 17. Zarząd szkoły za­
wiadomił o tem jej rodziców, a gdy matka jej 
z Brodów przybyła i oświadczyła, że na to się 
zgadza, zarząd przyjął tę zmianę stancyi do wiado­
mości. Od zmiany pomieszkania jednak zmieniła się 
i Misonówna, zaniedbywała się w Saukach i opusz­
czała godziny szkolne. Gdy w dodatku spotkane ją 
raz w towarzystwie jakiegoś młodego człowieka na
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zaś, który ujawnia w nim się tam, że wszyst­
ko mniej więcej jest do siebie podobnem, to 
wynik tego, że wierszom tym źródłem była 
nie indywidualność autora, ale nabyta płytka 
i ciasna doktryna. Llatego też związek ten 
jest zupełnie powierzchownym, trzymającym 
się niemal słow tylko i ich wzajemnych 
stosunków jako s łó w , a ni" treści tych 
wierszy.

Na tem kończę mój rozbiór pracy p. 
Szczepańskiego Głow ry mój zarzut naślado­
wnictwa ślepego prawie i ogromnego ubóstwa 
myśli łagodzi się jednak tem, że p. Szczepań­
ski jest poetą młodym. Może to pierwsza do­
piero sfera poetycka, k t irą p. Szczepański spró­
bował wyczerpać. Ale leżeli ją  nawet wyczer­
pał we wiasnem rozumieniu, to niech mu to 
samo będzie dowodem, że nie chwycił się ni­
czego wielkieg). Tc cc dźwięczy w jego -wier­
szach, to r ie  zdradza nigdzie na żadnam miej­
scu swej nieskończoności. Niech się zaś i tem 
n 'e  da uwieść, że się wiersze jego tu  i ówdzie 
mogły nawet podobać. Takie wątłe upodobań1'? 
nie powinno gc cieszyć, jako pochodzące tylko 
z podziwu dia kunsztówności i  dźwięczności 
techniki. Tę p. Szczepański posiada w stopniu 
bardzo wysokim, tak wysokim, że szkoda jej 
na takie płytkie rzeczy, do jakich jej p. Szcze­
pana K:' nadużywa. Z tego pochodzi też, że ta  
technika jest celem sama sobie, zamiast być 
środkiem do nnego wyższego prowadząoym 
celu. Tym wyższym celem zaś niech będzie p. 
Szczepańskiemu to- z czem na świat przyszedł, 
i co wyłączną iest jego własnością, t. j. uświa- 

„dami ający się coraz bardziej metafizyczny punkt, 
ua którym  p. Szczepański stoi w stosunku dc 
wszechrzeczy i wszechiiei. To bliższe mu jest 
i prostsze niż nabyte od dekadentów odrobinki 
i niech to mu stanie się  ̂treścią, niech tego, tę, 
lub ową pochwyci stronę w przejaw ach, a 
wówczas, wiersze jego przestaną być puste, bo 
w nich zamieszka poezya.

Stanisław Womela,
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albo zezwolił na zgromadzenie, albo oświadczył, 
że w razie gdy tłum przemocą wedrze się do 
strzelnicy, wojsko użyje broni. Starostw o- 
świadczył, że Żądanego zezwolenia udzielić nie 
może, i że trzymać się będzie ściśle ustaw, ż e ­
brany przed starostwem tłum wyprawiał pie­
kielne h a łasy ,' skutkiem czego żandarmi are­
sztowali dwóch najgłośniejszych krzykaczy, a 
resztę rozpędzili. W tedy udali się demonstranci 
na terytoryum  bawarskie wrócili stamtąd 
wieczorem. Na ."no Łkanie ich wylęgły wielkie 
tłum y ludności. Żandarm ów, chcących utrzymać 
porządek, obrzucono obelgami — Nie chcąc 
robić użytku z broni, ucunęli się żandarmi, a 
tłum urządził demonstracyę przed pomnikiem 
Józefa II. i śpiewał „W acht am RLein44. Na 
żandarmów i sir aż skarbową rzucano kamienia­
mi, skutkiem czego musiano wreszcie wezwać 
wojsko. One też przywróciło porządek. Areszto­
wano kilkadziesiąt osób.

Cheb 12 lipca. Podczas wczorajszych wie­
czornych ekscesów, rzucano kamieniami także 
na konnych polieyantów, sprowadzonych z 
Pragi. K ilka osób pokaleczono. Za opór sta- 
wlany władzy aresztowano siedmnaście osób, 
między niem dwóch poddanych niemieckich.

Nowy York 12 lipca. Skutkiem ogromnych 
upałów panująoych w Stanach Zjednoczonych, 
zachor >wa*o przeszło 1000 osób na udar sło­
neczny, a 350 umarło. — W wielu miastach 
śmiertelność wzrosła niesłychanie ostatnimi 
dniami.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plae Maryacki

- W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksen)

Przyjechali dnia 12 lipca. n r. M. Ezitdu- 
oi^eki, Di. J . Steuermanu i ks. H. Kulisch z 8 ,m- 
bora. N. Zawistowski z Kro winki. A. SLwKa z 
Krowiaki. A. Siawina z Stanisławowa, k. Gajewski 
z Rymanowa. P. Jacobsohn z Biały. 1 Z. Wiktor z 
Zarrzyna. P. Veider i K. Fieischer z Wied aia. Z 
Knaber z Budapesztu. B. Marczewski z Pi dola. S. 
Przytocki z Bucbni. W. Piekarczyk r Tr> mbowli.

Aforyzmy.
Głupiec w judnem zdaniu odpowiada więcej, 

niż tego wymaga dziesięć zapytań, zadanych przez 
mędrca.

W muzeum
— Która z tych mumii jest starsza : kobiety, czy 

mężczyzny V
— Oczywiście kobiety. Możesz pan jej śmiało pa­

rę lat dorzucić, bo z pewnością sobie o lję ła ..

Cięść ekonomiczna.
W ieaeń , 10 lipca.

(Z.). Dwa dni ubiegłe przyniosły mał \ zwyż­
kę kursów. W ywołał ją w pierwszym rzędzie 
telegram wysłany przez Cesarza Franciszka Jó ­
zefa do sułtana, wyrażający życzenie przyspie­
szenia zawarcia pokoju. Spekulanci zniecierpli­
wieni tak  długiem przewlekaniem się rokowań 
pokojowych, mają nadzieję, że łagodny nacisk 
wywierany przez cesarzy austryackiegc i ro­
syjskiego przecież popchnie sprawę naprzód. — 
Zaniedbane od kilku dni walory tureckie były 
dziś przedmiotem znaczniejszego pokupu. — 
Rozmiary obrotów były jednak stosunkowo 
dość szczupłe, dlatego też i zwyżka j e s . dość 
mała. Z walorów lokalnych wciąż największe 
zajęcie budzą akcye tramwajowe. Pomimo ka­
tegorycznego zaprzeozenia burmistrza dr. Lue- 
gera, uważają spekulanci sprawę wy kupna tram ­
waju przez gminę za bliską urzeczywistnienia 
i dlatego akcye tramwajowe wciąż idą w górę. 
Akcye kolei nadłabskiei i północno zachodniej 
spadły i dziś dotkliwie, gdyż ministerstwo na­
lega na zarząd tycb kolei, aby jak najrychlej 
wybudował drugi tor.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 370’—, węgierskie 398-50, 

Anglobanki 159'—, Umony 301'—, Bankyerei- 
ny 258-75, L&nderbanki 2&-—, Ludw iki 215 75, 
dzemiowieokie 287’—, Elbethale 260.75, Renta 
papierowa 102'15, srebrna 102-25, austryacka 
złota 123-20, austr. renta wal. kor. 101-15, wę­
gierska złota 122-80, węgierska renta wal. kor. 
100-15, d u k a t5-65, 20-frankówka 9-52—, m aiki 
11.73- , ruble 1.26”Lj.

Podziękowanie. ■
Nie mogąc w inny sposób c kazać mej 

wdzięczności za troskliwość i pielęg nacyę, ja­
ką przez cały czas strasznej choroby tyfuso­
wej Czcigodny dr. JmKUB MAHL o iaczii m ą 
córuę, składam na tern n lejscu z serca p ły ­
nące podziękowanie.

Lwów w lipcu 1897
Julian Bihatodńcz.

Specyalista chorób nosa, uszu, gardła i Krtani

Dr, Zygmunt Hpalke
Crd. od 11—12 i od 3—5, Grodzickich 4 J  p '?trc,

Lekarz Dr. 4  Zgórstf
m ieszka obecnie K o p e rn ika  l. 16.

Telefon 17.
HOTEL IMPERIAL

pierv'szorzędny hotel, restauracya i  kawiarnia.
Lwów — ulica Trzeciego Maja.

Przyjechali dma 12 lipca. Hr. M. Komorow­
ska z Moraniec. M. br. Hager z Wielkich Oczu. 
J. Kozicka z Dorobowa, J  Podlewski z Czernielo- 
wa. M. Hojwanowicz z Strzelisk. A. Hulla z Wie­
dnia. St, Dąbski z Rudna. Heucken z Tuczemp. Br 
A. Miirner z Jaworowa. St. Starowiejaki z Brat- 
kówki. Hr. M. Sobańska z Podola ros. Pułkownik 
E. Naswetter z Wiednia. L. Grabowski z War­
szawy. G. Konstantin z Gracu. Ferd- Kaimthal 
z Lineu.

LsiMn chorób kobiecych i a tm sr
Dr. Leopold SohePlenberg

ora. ul. Kopernika 1. 22 od 8— Z po południu. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpiatnie.

Lekarz chorob kobiecych i akuSi jr

mieszka ot. 8kiti‘ac letro L S I  p iętro  ordynt ;■ S —S

Siscjiiisti w cbiribicb żifąoki. kisziK! wątribj
Dr. Eirg. Kozierswskr

ordrmyc od 9 -  10 -wic i  od 3 -8  po yoimjauH
 Koptrniha l. 22-

D,-. Jen P a p ć c
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i weae ty­

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarski 1. 4 I  piętro. Ord. od 8— 5.

HOTEL ŻORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Pizyjeehali dnia 12 lipca M. hr. Drohojow- 
ska z Wiednia. L. Horodyska z Kolędzian. J. Ma- 
niowska z Kruźyk. A. Lipczyńska z Polski. M. br. 
Ostroróg-Gorzenska i L. hr. Koziebrodzki z Chlebo­
wa. St. hr. Tarnowski z Krakowa. L. ks Windisoh 
gratz i J Marklowski-Perstein z Wiednia. E. Za­
górski z Kołodziejówki T. hr. Koziebrodzki z iion- 
dynu. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki. M. Sozańscy 
z Florsncyi. F. Sozański z Hordyni. L. Horodysk-' 
z Tłusteńkiego. H. Wagner i M. HerDert z Prze­
myśla, E: Striobler z Czernik. F. Hanschka ze Sta­
nisławowa. A. Ueschn.es z Rumunii. K. Altmann- 
A Ima z Wiednif

Cheb (F.ger). 12 lipca. Pomimo zakazu Stą- 
rootwa i Namiestnictwa próbowali Niemcy urzą­
dzić wczoraj zapowiedziane zgromadzeń :e i wy­
prawiali wielkie aw antury Tylko dzięki takto­
wnemu postępowaniu żandarmery ■ i wojska nie 
przyszło do zaburzeń na większą skalę, jakkol­
wiek tłumy, jak  się zdaje, miały wielką ochotę 
je wywołać. Do rozdrażnienia umysłów przy­
czyniła się niemało ogłoszona onegdaj odezwa 
grona niemieckich posłów do rady państwa i do 
Sejmu czeskiego, w której oni oświadczyli, że 
zakaz odbycia tego zgromadzenia jest narusze­
niem ustaw, że rząd postępuje stronniczo, bo 
pozwala na podobne maaifestacye Czechów i 
„zdradzieckich11 stronnictw niemieckich, a tylko 
prawym Niemcom nie pozwala porozumieć się 
i omówić sytuacyę itp. Zamiast więc działać 
uśmierzająco, sami posłowie niemieccy wytwo­
rzyli w tłumach nastrój wojowniczy. Goi też 
na czele wielkiego tłu m i udab się do strzemi- 
cy i zażądali jej otwarcia w celu odbycia zgro­
madzenia. Gdy żądaniu temu odmówiono, udała 
się deputacya do starosty i zażądała, aby on

Kancelarye adwokacką we Lwowie otworzgi

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali 'nią 12 lipca. Hr. Wiśniewski 

z Kryntynopola. W. Żurowski z Myszkowa. J. O. 
książę Gearojć z Wołynia. A. Strzelecki z Kukizc 
wa. W. A. Niesiołowski z Rzeszowa. Wł. J aroszyń- 
bk; z Warszawy. St. Ohełmicki ze Stanisławowa. K. 
Ciepielowski z Rypna. K. Skorzewski z Prus H. 
Schachter ze Stryja.

P A R K I E T Y  M
kv. :ihgai»Li.. g  i  p e s a d z k i  d e s z c z u ł k o w e  p w

0raz wszystkie wyroky STOLARSKIE >
oknt, krzesła, stoliki ogrodowe itp.

poleca fabryka parowa jk / ........ y  /

BRACI WOZELAK we Lwowie
Poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to : brusów sosnowych, dębowych i jaworowych

w różnych grubościach i długościach._______

Do trwatepo i pięknego za­
puszczania posadzek i podłóg

z miękkiego drzewa
3Iasę fr a n c u s k ą

naaająoą się szczególnie na par­
kiety.

31asę w oskew ą
wla nego wyrobu na pos izki i 

muckLie podłogi.
G lazurę b u rsz tyn o w ą

z kolorem i pięknym trw ałym  po­
łyskiem, do ścierania wilgotną 

ścierką.
Giazurę emaljowa Linoleum

szybko schnącą z pięknym poły­
skiem.

L a k ie r  C hristo fa
wyseohający w niespełna pół gc 
Iziny, nadzwyczaj trwały, posia­
dający i iękny trw ały połysk i na­
dający się tak na parkiety jak i 

na miękkie podłogi.
Szczotki i Pędzla do z puszcz nia 
%‘ CZOtki do ffeterow&llia oraz wszel­
kie inne gt tunk. szczotek w za 
kres gospodarstwa d o m o w e g o  

wchodzące.
W osk do n acieran ia . 

B la ty  su k ien n e
do wycierania podłóg itp. 

poleca

Bi ‘i er letni !
K R Ę G L E  

Kule do kręgli
z drzewa „Lignum sanctom“,

H 4  M A K I  dla dorosłych i dla dzieci.
Przyrządy gimnastyczne. 

I 3 Z r c .a c i& ty
Ru-kiety angielskie i  P i ł k i  

do Law  Tenn is
(sprowadzamy na żądanie), 

polecają najtaniej

J. Frieiirlcł i A. Biuost
Lwów ul. Hetmańska liczba 4.

Wszelkie zlecenia i inform&cyi z 
prowincyi załatwiamy odwrotnie.

„Esprit de v;n —  Nlarque dlor“
alkohol Lszef próby OT1̂0!0

Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo wy­
nalezionym aparacie uczonego chemika F. Pampę, 

współpracownika sławnego dzieła „Chemie 
Muspratta“

poleca

c. k. uprz. ftefinerya spirytusu

Już wyszedł nowy cennik W  o  z n i ż o n y c h ,  c s a a a c l h .

F a b r y k .  S z t u c z n y c h  N a w o z ó w
Spółki komandylmj

Plomby ołowiane
do mleka, mięsa, zboża itp. taniej 
,ak wszędzie i zawsze w wieikiem 

zapasie poleca

Alojzy Hiibaer
Lwów. Rynek 3S.

ulica Akadem-cka liczba 5,

Afarodowy
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie-

Pocztą J-feilowe posyłki pojemności 5 litr.
koncesyonowany, pod kierownictwem K. 
Korzeniowskiego, Lwów, ul. S y lŁ S tU isk a \ 
N r .  ISO, nijspieszniej załatwia wszelkie 
zlecenia Pracodawców wyszukując i 
dostarczając bezpłatnie fachowych lu­
dzi dla skarbów (obszarów dworskich), 
fabryk, instytueyj, zakładów, liandli itp. 
Zarazem dla rozwoju kraj-wego handlu i 
przemysłu przyjmuje wszelkie zlecenia 
ogłoszeń od firm i prywatnych osób 
we wszelkich potrzebach, zamie­
szczając takowe po zniżonych cenach we 
wszyotkich głównych dziennikach krajo­
wych, wskutek czego każda anonsowana 
sprawa ja k  najlepszy wynik zawsze ma, 
przeto o życzliwe poparcie i liczne zlece- 

j  nia uprasza
Narodowy „Instytut14 Sykstuska 

30 we Lwowie.

Lwów, Rynek 38.

Jeżeli Pani chce mieć jeszcze deli­
katniejszą cerę jak  teraz i usunąć drob­
ne wypryski w przeciągu kilkunastu 
godził, to proszę raz spróbować

Lwowskie Morskie Oka
Kąpiele stawowe za dworcem kolei 

elektrycznej — pomiędzy górami — dn< 
betonowane — zasłonięte od wiatrów.

W tym  ro k u  rozszerzone — now e u lep ­
szen ia  — nutve ż ró d la  — dtva in sze  — 
dzienny dop ływ  wody 700 hek to litró w , 

Sama kąpiel 10 centów
Urządzono tylko dla chrześeian.

J ó ze f Iw a n ic k i

P a s y  s k ó r / a n e
do maszyn z naj.epsze,’ skóry grzbieto­
wej we wszystkieh szerokościach po 

cenach wyjątkowo niskich.
Oliwę do maszyn przednie ga­

tunki
"Hiwiarki do maszyn.
Węże parciane ao sikawek. 
Węże gumowe.
Sikawki ogrodowe. 
Hyd-onety

polecają

Dra B EILLA  K R E Mtyglelęk 35 ct.
a przepisem  użycia (LANOLINOW Y)

a będzie Pani ten znakomity środek zawsze używać.
Gdzie go nie można dostać, proszę posiać przeKazem lub 

w markach pocztowych 45 ct. pod adresem : „Di, BeiH aptekarz 
w Stanisławowie w rynko" a wyszłemy tvgr- -*• franco

Erem Dr. BHMk amfą at/waS nawet dzted.

W zakłndzift kąpielowym św. Anny
przy ul- f  kadem iokisj 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów 
zagranicznych

Ananasy Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela­
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemojiwskiego Lwów, pl. Marjacni &
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki na zadanie iranco.

Lwów, ulica Hetmańska I. 4 obok cu­
kierni Wgo Grossa.do sprzedania, z końcem Lipca b, 

r. po cenie 3 złr. za kilogr. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

dóbr Dzików, poczta Tarnobrzeg.

Rękawiczk dla panów
we wszystkich rodzajach jak gla­
ce, duńskie nicianne i jedw abne 
po uenie od 35 ct. do 3 zł. za parę 

polecają
S. Mylmu i  Itrzyszkowskl

Lwów plac Maryacki 6.

w i-akłarizie kąpielow ym  śmr. Anny
będą niezawodnie dla publiczności pożądaną nowością, 

im peratura tuszów muźe być dowolnie użytą,
Kupitta awzoi aj * bielizną 25 ct., w abouain. 30 ct, 

kąpiel tiiBznwa w osobnym oddziale 40 ct.

Niniejszem polecani Wornajowieza
jako znanego mi bardz dobrego stroi­
ciela, który także skórkuje, naprawia, 
odnawia, juzerania i skrócą stare for­
tepiany podług nowego fasonu W  zna­
jomych mi domach uskutecznił kilka 
takich przerabień ku zupełnemu zado­
woleniu. Eleonorą z t j J a k ic h  Horody- 
sl a. Pracownia we Lwowie, Łyczaków 4

w Galicyi

J. Ł  Polińskio^o
Lwów ul. Karola Luawikc. I  5. 

oolecr Każdej kate^ory] służbę tal 
wiejską jak i miastową,



4 PRZEGLĄD i  iS  dnia lipca Iow/

Jedwab fularowy
aż do zlr. 3.35 za metr w. najnowszych 

deseniach i kolorach

Jakote* J e d w a b  H e u e b e r y a  e i a r a y ,  b i a ł y  k o l o r o w y
itd). czarne, b id arozlicznych jz k o id  i 2.000 różnych barw i deseni

ladwabne damastyod /I. — .65 do 14.65 
Jedw. materye włos.

na suknie 8.65 do 42.75
Jedwabno fulary — .60 do 3.35

od 45 ct. do zl. 14.66 (około 240 
i kolorow e od 46 ct. do zł' 11.60

Jedwabne materye ba­
lowe

Jedwabne bengaliny 
Jedwabne grenadyny

— .45 do 14.65 
zJ. 1.20 do 7.65 
kr. 80 do 6.30

za meter.
Jedwab Annures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristaliąue, Moire antique, Moscovito, Marce llines, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 141

Fabryka jedwabiu 6. Henneberga w Zurychu, o. k. dostawca nadworny.

Poleca się handel win I_ru-ćL"wilc©. S  t a d t m - a l l e r a  w e  L w o w i e  m

po najnlz- 
i gotowej

PORADA CHINOWA W oda a teń sk a
, n  • ■» - -l • do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sie łu-

„ zm acan a  c e b u lk i  włosowe i  z a p o b ie g a  pieżu. ożywia, utrwala barwę i połysk włosów, 
w y p a d a n iu  włosow. Słoik 80 i 40 ct. Flakon 80 ct.

D la  tu rystów
• koszule i paski 

W największym wyborze poleca 
szych cenach handel płócien 

bielizny

F. i .  B a r d a s z
w e  L w o w ie ,  ul- Teatralna 1. 9.

•fan ilm a to w icz
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3 ul. Halicka 
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOW CE: 

Rynek 2. PRZEM YŚL. Franciszkańska 2.

W o d a  u u t i s e p t y i v . u a  d o  u s t  ochra­
nia przed boleni zębów, utrzymuje zęby i 
usta zdrowo i czysto Do nabycia w aptece 
K .  K r z y ż a n o w s k i e g o  Lwów ul. Kazi-! 
mierzowska. F laszka 60 ct. podwójna 1 z l 1

A * r a w u ik  Polak z ukończoną nie­
miecką akademią handlową poszukuje od 
Igo września r. b. odpowiedniej posadyJ 
Oterty J  K. ICO poste restante Zbaraż.

A h a d c m i l i  IV roku poszukuje lekcyi 
do bkolego. Zgłoszenia poste restante pod1 
literą  BIks“ Lwów. |

N a u c z y c i e l  prywatny, znający dobrze 
język niemiecki, szuka posady we Lwowie1 
lub na prowincyi. Może przygotować ucz­
niów do IV gimnazyalnej. Łaskawe zglo-| 
szenia: St. Kr. poste restante Lwów, 
poczta główna.

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  
H a  A l t e n b e r g *  we Lwowie

już  wyszło z druku i je s t do nabycia w wszystkich 
księgarniach

Władysława Bełzy

„ D Ł 4  DZIECI^
Wydanie zbiorowe utworów dla dzieci i młodzieży, 
jako w 30-letnią rocznicę działalności literackiej 

autora wydane. Z licznemi ilustracjam i. 
C e n a  w  o p r a w i e  k a r t .  z l r .  2 .1 0 .

Eleonora Lazarusówna

„Opowiadanie wróbelka"
zbiór powiastek dla dzieci

z l ic z n y m i illu s tra c y a m i.
C e n a  w o p r a w i e  k a r t .  8 0  c t .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W stuletnią roesnicę powstania 
1 Legionów Polskich

wyszło nakładem księgami

H . A ltenberga w e L w ow ie

„Pieśń Legionów ‘
(„Jeszcze Polska nie zg>nęła“)

z illustracyami Jul. Kossaka
i wstępnem słowem Stanisława Sclmur- 

~ Pepłowskiego
małe wydanie z ozdobną kolorową okładką.

Cena złr. 1.5 0.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

JEJ

l* o t r / .e l» n y  natychmiast zdolny ku­
charz, kawaler. Zgłoszenia wraz z odpisa­
mi świadectw. Podania warunków przyjmu­
je  Zarząd dóbr Torhanowiee p. Sambor.

P o m o c n i k  gospodar-ki z 4 letnią 
praktyką, żonaty, wojskowy, poszukuje; 
natychmiast posady na ordynaryi. Adres 
post. rest. P. G. 25 w Kołomyi. I

8 tv ie ż .e  winogrona, banany, broskwi- 
nie, morele, rengloty, gruszki, czereśnie, 
wiśnie ete. poleca handel Alberta Szko- 
wrona Lwów.

P r z e s t r o g a .  Pozostawieni bez żad 
nych widoków na przyszłość, posiwiali w 
zawodzie m a g i s t r a *  i e  s<inn c y i , 
przdstrzefft)Ją in ‘odzU i, b y  do za - 
um du  aptekarskiego nie a  stępo ■ ała  
i by się nie data w btąd wprowadzać ża 
dnymi pozornymi dobrymi warunkami, jak  
plącą miesięczną In styy.-. d o a m i, gdyż 
w obecnych warunkach, ten sam los Ją  
spotkać musi.

L o k o n i o l n l n  kompletna ośmiokonna 
do zbliżającej sie miodki zboża, mało uży­
wana, młóciła dni 50) tanio na sprzedaż 
Obejrzeć można w Olesinie o. p. Kozowa. 
N ająć także ją  można. ’ 1-4

U s u w a  niedokrewność, osłabienie żo­
łądka wino dalmatyńskie Curzola (Blut- 
wein) czerwone i Vodizze białe, nieza­
wodne, but. 60 ct., z handlu M. Balasa 
Kaźmierzowsk* 41 we Lwowie.

III. K o c h a n o w s k i e g o  1. 1
pokoje z balkonem zaraz do najęcia.

B. 4

Hirschtritt i Eber
skład wszelkich materja 

lów budowlanych
Lwów, ul. Karola Ludwika 21.

(Hotel Angielski) 
najlepszej jak o śc i: cementy portlandzkie, 
wapno hydrauliczne rury i posadzki sztein- 
gutowe, papa dachowa, płyty izelacyjne, 
cegły i zaprawy ogniotrwałe, karbolineum 
o r a z  w s z e l k i e  u i a t e r j a ł y  l iu d o  

w l a n e  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Nowości budowlane : Patentowane wzo­

rzyste posadzki i dachówki cementowe, 
cegły wydrążone do sklepień i ścian dzia­
łowych, kit asfaltowy do spajania ru r 
szteingutowyeh.

Cenniki i wzory darmo i opłatnie.

L ic z e ń  XI kl. gimnazyalnej potrzebuje 
lekcyi na wieś na czas wakacyi. A. L. 
bióro ogłoszeń Plohna.

C . k .  u r z ą d  pocztowy Rohatyn po­
szukuje ekspedytrra na zastępstwa koszta 
podróży płacę. Zgłoszenia proszę tamte 
nadsyłać.

N o t a r y a l n y  kandydat poszukuje po­
sady. Zgłoszenia R. B. S. poste restante 
Lwów.

C e n t r a l n e  bióro pośrednictwa Cele­
styny Bodjńokitb we Lwowie, Rynek 29 
poleca nauczycielki, bony i wszelkiego ro­
dzaju doborową służbę

P. T. Strony ubezpieczone w peszteńskim Zakładzie 
Ubezpieczeń „ F o n c i e r e <£ na wypadek śmierci z  r o c z n y m  
u d z i a ł e m  W  z y s k u  zawiadamiamy niniejszem, że d y ­
w i d e n d a  za rok  1896 wynosi

1 A 3 I  OJ 
■ J-U  L  o j t  j dziesięć i trzy czwarte 

procentu.

Zmiana lokalu
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najuprzejmiej wszystkim moim łaskawym odbiorcom za 
poparcie mej firmy i równocześnie donoszę i ż  z  d n i e m  1 5  b . m .  lipca 
przenoszę mój sklep na ul.' Batorego Nr. 22 vis a vis wyższego c. k. Sądu 
krajowego. Nie mniej nadmieniam iż przy otworzeniu sklepu z  p i e r w s z y c h  
t r z e c h  d n i a c h  sprzedawać będę towary prawie po cenie kosztu. Zamówie­
nie z prowincyi natychmiast i wedle k a ż d e g o  c e n n i k a  taniej nie licząc 

opakowanie. Polecam się

Edmund Brodkowski
znany najtańszy i najwięk zy skład aparatów i wszelkich 

przyborów do fotografii w kraju.
X . w ó w ,  H a m t e n n a  USTr. 3 .

P o l k a  pianistka, uczenica Konserwa­
torium język francuski, niemiecki, przed­
mioty szkolne, szuka posady. Pensya 600
złr. „Marie* Wien W ipplinger 8.________
i A G R O N O M
z ukończonemi uniwersyteckiemi studyami 
holniczdmi i paroletnią praktyką poszuku­
j e  odpowiedniej posady Zgłoszenia pod 

lit. D. S. poste restante Kraków. 
A b i t u r y e n t  gim nazjalny, z dobrego 

domu, władający biegle językiem niemiec­
kim, poszukuje lekcyi na wsi w obywa­
telskim domu. Bliższa wiadomość: Stani­
sław  Maryan, Lwów, poste restan te .. 1-4 
| O l d e n b u r g i  20 krów prawie Wszyst­
kie cielne jest do sprzedania razem lub 

Jczęściowo, Wolieza, poczta Krukienice.

DO BORO W 4 S L IZ B Ę
poleca

KANTOR SŁUG
Batorego 6.

F o l w a r k  blisko Lwowa w uroczej 
okolicy obszar 52 morgi, z odpowifcdniemi 
budynkami i młynem wodnym, wartość 
20 000, do sprzedania, za dopłatą 15.000. 
Wiadomość bezpłatnie poda Narodowy 
Instytut ogłoszeń, Lwów Sykstuska 30.

N a r o d o w e  biuro poleca maszynistego 
egzaminowanego z dobrymi rekomenda­
cjam i, ślusarz i tokarz, Rynek 28. J.
Seniów. ,________________

P a r y ż a n i n ,  uczeń V kl. gim. życzy 
■sobie przepędzić w akacje na wsi do kon­
w ersacji języka -francuskiego, Lwów ul. 
Supińskiego 16.

Przypadający udział należy odebrać w przeciągu 3 mie­
sięcy w biurze podpisanej Generalnej Agencyi. Dywidendy 
w terminie powyższym nie podniesione, służyć będą do pod­
wyższenia ubezpieczonego kapitału.

Fonciere, p eszteń sk i Z akład  ubezpieczeń  
Generalna Agencya we Lwowie 

ul. Kościuszki 1. 5.
ZAKfcll) ZDROJOWY I WODOLECZNICZY

HORSZYN (pod Stryjem)
położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowych 380 mtr. nad poziom 
morza. Stacya kolejowa, poczta i telegraf w miejscu. Kąpiele bronowo-solankowe, 
borowinowe, rzeczne i stawowe. W oda lecznicza gorzko-słona z zdroju Bonifacego 
Leczenia hydropatjczne żętycą, elektrycznością i m asarzem /W skazania. choroby gar­
dła, płuc, żołądka, kobiece, nerwowe, reumatyzm, niedokrewność i  szkrofuły.

Zakład otwarty od I czerwca do 15 września.
Pension od 18 złr. — z leczeniem od 32 złr. tygodniowo.

Wyborna res tau racja  pod dozorem lekarza. Lekarz zakładowy Dr. A rtur Zoppoth.
Zarząd zakładu.

P ł y t y  g u m o w e
Sznury gumowe do manlocków, 
Pierścienia gumowe, P ły ty  i 
sznury asbestowe, Sznury fe- 
derweisowe i łojowe, Tektura 

na pakunki itp. itp.

poleca

Alojzy Hubner
LWÓW 

Rynek liczba 38.

Zamknięcie rachunków Towarz. Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie działu ogniowego i gradowego
Stan czynny.

u  czas od 1 kwietniu 189G r. do 31 marca 1897 r.
Bachanek bilansu ogniowego i gradowego z dniem BI, marca 1897 r. *) Stan bierny.

1.
2. 
3.

4.

7.
8 .

10.

1 1 .

12.

13.
14.

15.
16. 
17.

Niewypłacony kapitał akcyjny.
Zapas g o t ó w k i .................................................
W bankach i Zakładach na rachunku b ie lącym .

a) W dziale ogniowym . . . .
b) W dziale gradowym . . . .

W artość realności:
a) W dziale ogniowym

w Krakowie. . . . . .
we Lwowie . . . . . .
w Czerniowcach . . . . .

b) W dziale gradowym. . . . .
Papiery wartościow e po kursie z dnia 31. Marca 1897 r.

1. W dziale ogniowym
a) Własność funduszu rezerwowego.

Wartość kuponów bieżących .
b) Własność funduszu emerytalnego

Wartość kuponów bieżących .
2. W dziale gradowym . . . . .

Wartość kuponów bieżących .
Weksle stron ubezpieczonych

1. W dziale ogniowym . . . , ,
2. W dziale gradowym . . . . .  

Pożyczki hipoteczne
Pożyczki na zastaw  papierów wartościowych 
Efekta funduszów

1. funduszu zapomogowego dla wdów po urzędnikach
2. funduszu kalek straży ogniowych .
3. funduszu Pawła Przedpełskiego
4. funduszu Białego Krzyża 

Tow arzystw a kontrasekuracyjne
1. W  dziale ogniowym . . . .
2. W dziale gradowym . . ,

Zaległości po Agencjach i Reprezentacjach
1. W dziale ogniowym . . . .
2. W dziale gradowym . , , .

Różni dłużnicy
1. W dziale ogniowym

a) Wydział krajowy . . . . .
b) Udział w Towarzystwie Wzajemnego kredytu
c) Różni dłużnicy . . . . .

2. W dziale gradowym . . . . .
Koszta organizacji nlezamortyz.owane
Wartość inw entarza po odpisaniu zużycia

1. W dziale ogniowym . . . . .
2. W dziale gradowym . . . . .

Rezerwa niezarachowanych prowizyj w dziale ogniowym 
Fundusz na różnicę kursu w dziale gradowym . 
Niepokryty niedobór z roku 1895 w dziale gradowym .

złr.

310.000
169.000 
47.000

310.859
50.000

200.047

c t złr.

879.825
3.388

526.000

1,551.988 
15 458 

428.964 
4,899 

614.324 
7,575

81

55

ct.) z łr.

53
81

100.303

08

41
50
25

883.21431

526.000

94.460
74.732

28.995
3.143
8.596
8.832

60
89
30

77,242
81.202

796.877
16.123

560.907
28.767

21.218

2,623.209

169.193

49
331

26

24

50

49.567

158.445

813.00082

589.674

21.218
3.112
4.300

292.227
6,233.466

Kraków dnia 31. marca 1897-
1) Y R E S  ć  )  A :

Zeman Sfonecki. K. Hr. Scipio- H. Kieszkowski
*) Zestawiony w myśl rozporządzenia Alinisterstw* spraw wewnętrznych * dnia 6 . m a r tł 1898.

13

79

19

79

26
50
10
0 6
72

1 .
2.

3.
4. 
6 . 
6.
7.

9.

10.

Emitowany kapitał akcyjny . . . . . .
Fundusze rezerwowe . . . . . . .

a) W dziale ogniowym . . . . . .
- b ) W dziale gradowym . . . . . .

Fundusz na różnicę kursów w dziale ogniowym 
Rezerwa zaliczki ) po potrąceniu
Fundusz na szkody nieuregulowane ) kontrasekuracyj 
Fundusz em erytalny . . . . . . .
Towarzystwa asekuracyjne 
Różni wierzyciele

a) W dziale ogniowym . . . . .
b) „ gradowym . . . . .  

Fundusze:
a) Fundusz zapomogowy dla wdów po urzędnikach
b)  „ kalek straży ogniowych
c) „ Pawła Przedpełskiego . . . .
d) „ Białego Krzyża . . . . .
e) „ dla straży ogniowych . . . .
1) „ dyspozycyjny Rady nadzorczej
g) „ na niepodniesione zwroty lat dawnych

Czysta pozostałość z działu ogniowego . 722.154-19) 
„ „ „ gradowego . 100.568 24)

złr. ct . tir.

R o z d z i a ł  z y s k u .
Czysta pozostałość . . . . .

Z tej przeznacza się na :
1- Dywidendę dla akcjonarjuszów
2. Fundusz na remuneracje
3. Dotację funduszu zapomogowego dla wdów
4. 21 proc. zwrotu dla członków działu gradowego 
6 . Przeniesienie na rok następny w driale ogniowym

2,703.971
861.165

16.661
1.803

32.409 70 
3.143 89 

10.767 60 
14.983 50 
5.51048 
1 .0 0 0  

63.824 48

ct. złr.

28.104
4.126

626.349
100.568
62.773

3,565.136
88.325

963.328
134.600
509.249

18.464 26

131.639

822.722

65

43^

6,233.466
822.722

822.722

O. Fritze’go
olejno bursztynowy  

lak ier
jest uznany jako najlepszy do 

lakierowania podłóg. 
Nieprześctgniony 

z trwałoś i, wydstnośei, trw a­
łości i połysku

Wysycha pod gwarancyą
za 6 godzin.

W yłączny skład dla Lwowa u 
fu m y

J. Frlidrich i A. b sicock
nl. Hetmańska 1. 4.

Piece i kuchnie
kaflow e

U \y tr łC
ogniotrwałego tudzież

i i klinkier
szamotowe o rozmaitych 
deseniach do wykłada­

nia posadzek i ścian 
poleca najtaniej

F. K. Bartosz
■ majster kaflarski ,

Lwów, plac Smolki 3.

72
43

43

Na gorącą porą rokul

Aparata do fabrykacyl wudy so­
dowej.

Kwas I sodę do tegoż.
Maszynki do robienia lodów.
Soki owocowe naturalno.
Papier pergaminowy na słoje I 

do pakowania masła.
Maszynki do robienia masła

polecają najtaniej.
i). Friedrich i A. Birock

Lwów, nl. Hetmańska 1. 4 obok cu­
kierni AA ko Grossa.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Artur Kościcki
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zaaarstynowska I. II 
(dom włiwmy) ulica Trztciego Mają 

lltzba 2.
polooa wprost z Ameryki wybor­
ną kaw ę pół kilo ił. 1. — Naj­
lepsze herbaty pół kilo sł. 1.50 
do ił* 6. — kon iak kuracyjny 

butelka «ł. 1.80 do ił. 5.

Redaktor odpoń-iodaialny; Wacłair Masłowski. Papier a fabryki Fijałkowskich w Białej

K O M I S J A  K O N T R O L U J Ą C A :
Gfażewski Ignacy. Komornicki Stan. Garapich Michał. Gniewosz Wfodz

Dzieduszycki Klemens. Hr. Potocki Andrzej-
_____________ Naczelnik rachunkowości : Gustaw Adnm.___________________

DriiiOTriua nar, St, M snieoki i Spółka Hotel Zoria. Zarządoa W. HocłaŁ

Hr.

2.000 pokoi Tapet
na składzie taniej jak wszędzie

STOftf pTócienkoweua  
waUach samoczynnych
Fanom przedsiębiorcom 1 budowniczym 

znaczny rabat, 
poleca magazyn

A. Krzysztofowicza
L w ó w  plac H alicki 1. 8 .______


